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Wielka bitwa przeciw eroźnej larwie

Rozwijać i umacniać' 
spółdzielczość produkcyjna;

Osiągnięcia i plany spółdzielni „Wyzwolenie"
LODŹ (bor. w!.). Do nieda­

w na ro ln iczy zespól spółdzielczy 
„W yzw olenie“  w gm inie Nowo- 
(o lna  w  pow. łódzkim  należał 
do najgorszych.

Jednego z członków spółdziel­
n i, młodego M ariana Zdradę 
wysłano na specjalny kurs do, 
Ursynowa pod Warszawą. Po 
powrocie — było to w roku 1953 
— Zdrada wszedł w kró tce do-za­
rządu spółdzielni, a nieco póź­
n ie j został je j przewodniczącym. 
Zaczął od wprowadzenia dyscy­
p lin y  i organizacji pracy. T łu ­
maczył, że ja k  wszyscy spółdziel­
cy wezmą się do roboty, po k i l ­
ku  latach in n i chłopi będą po­
dziw iać ich gospodarstwo. Nie 
od razu jednak nastąpiła zm ia­
na.

Przy końcu roku dn iówka 
obrachunkowa wyniosła po 16.50 
zł, n ie licząc dochodu z dz ia łk i 
przyzagrodowej. Resztę pienię­
dzy przeznaczono na zakup po­
trzebnych nasion, trzody ch lew ­
nej, bydła i  paru maszyn ro l­
niczych. B y ł to ju ż  pewien k rok  
naprzód.

Na wiosnę br. spółdzielcy z 
„W yzw olenia“  najwcześniej w

gm inie rozpoczęli siew owsa, 
seradeli, łub inu, najwcześniej 
p rzystąp ili do zasadzenia ziem­
niaków.

Chłopi gospodarujący in d y w i­
dualnie pa trzy li na to z niedo­
w ierzaniem  i  podziwem. W ro ­
botach wiosennych roś li już 
przyszli przodownicy pracy: Zdzi] 
sław Cieślak, Tadeusz Iwański. 
Tadeusz Głowacki, Janina Stę-j 
pień, Zofia Lefik, Janina Prycz- 
ka. Za najwcześniej ukończoną 
akcję wiosenną spółdzielcy o- 
trzym a li 3.000 zł nagrody.

Dziś w  oborach spółdzielców 
z „W yzw olenia“  znajduje się już  
105 owiec, 17 krów , 4 ja łów k i, 
buhaj i 11 dorodnych koni. Za­
łożyli również hodowlę (31 szt.) 
tuczn ików  rasy pu ławskie j. Za-j 
k u p ili nowe maszyny rolnicze: 
żn iw ia rkę, . snopowiązałkę. roz- 
rzu tn ik  do wapna, s iew nik i. W 
wozowni zobaczyć można 4 ogu­
mione wozy i p la tfo rm ę konną.

W edług prow izorycznych o b li­
czeń dniówka obrachunkowa 
wyniesie w roku bieżącym oko­
ło  22 zł. M ogłaby być większa, 
ale spółdzielcy chcą ja k  n a j­

szybciej spłacić d ług i, ja k ie  za­
ciągnęli od państwa, wypłacić 
należności za pracę POM-u. Po­
za tym  przeznaczają poważną 
sumę pieniędzy na różne zaku­
py. Zam ierzają nabyć jeszcze w 
tym  roku  k ilk a  krów . A by pod­
nieść- rentowność gospodarstwa 
obsadzili 7 ha ziemi drzewkam i 
owocowymi. Na jesieni br. ob­
sadzą dalsze 13 ha. W roku 1953 
p lanu ją  powiększyć powierzch­
nię sadów do 45 ha. W następ­
nym  roku w okó ł sadów posadzą 
drzewka morwowe. W ybudują 
suszarnie na owoce, owczarnię 
obliczoną na 400 szt. owiec i  bu­
dynek na hodowlę jedw abn i­
ków.

Spółdzielcy w yw iąza li się z do­
staw mięsa. Spłacili również 80 
proc. podatku. Gorzej jest nato­
m iast z odstawą mleka, po­
nieważ w ie le  krów  jest w 
te j c h w ili cielnych. Spółdzielcy 
jednak obiecują, że do końca br. 
w yw iążą się ze swoich obowiąz­
ków.

M, C,

W Rzeszowskiem 
za mały udział młodzieży
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„ZMP musi podwoić swoje wysiłki nad zapoznawaniem młodzieży wiejskiej 
z ideą spółdzielczości produkcyjnej i jej znaczeniem dla rozwoju zawodowego 
i kulturalnego każdego młodego człowieka na wsi. Koła ZMP-owskie w gro­
madach powinny stać się mocnym ramieniem organizacji partyjnych na wsi 
w rozwijaniu i umacnianiu spółdzielczości produkcyjnej“. (Z uchwały X IV  
Plenum ZG ZMP).

RZESZÓW (kor. wl.). — W
ostatn im  okresie uległa popra­
w ie praca młodzieży nad budo­
wą i umacnianiem istniejących 
już spółdzielń produkcyjnych w 
w oj. rzeszowskim, Kola ZM P 
om awia ją swe zadania, posta­
wione przez Plenum Zarządu 
Głównego, podsumowują w yn ik i 
prac ro lnych i kon tro lu ją  przy­
gotowania do pielęgnacji upraw.

ZM P-ow cy z gromady Sietecz 
i Pantalowice. pow. przeworskie­
go, przem yśleli wspólnie m ożli­
wości awansu młodzieży w spół­
dzieln i produkcyjne j. K ilk u  z 
nich wstąp iło do spółdzielni. W 
Kraczkowej, pow. Łańcut, człon­
kow ie ZM P z gromady pomogli 
zaorać spółdzielcom odłogi i ob­
siać je mieszanką.

Dużo pomagają POM -owcy i 
ak tyw iśc i z zakładów pracy. E- 
k ip y  łączności ożyw iają . życie 
ku ltu ra lne  i gospodarcze gro­
mad. M łodzież z Zakładów 
Ln ia rsk ich  w  Głogowie, objęła 
patronat nad kołem ZM P w 
Przewrotnem, pow. Rzeszów, 
pomagając w  zorganizowaniu

pracy św ie tlicow e j i  przygoto­
waniu występów artystycznych. 
Dzięki temu lepie j pracuje koło 
w Przewrotnem. Na zebraniach 
petno, a ak tyw  walczy o zało­
żenie spółdzielni w gromadzie.

Wiele podobnych przykładów  
zanotowano szczególnie w  pow. 
przemyskim i rzeszowskim.

M im o znacznej poprawy, u- 
dziai m łodzieży w budowie i u- 
macnianiu spółdzielni produk­
cyjnych jest nadal jednak nie­
zadowalający.

W 28 spółdzielniach produk­
cyjnych obsługiwanych przez 
POM w  Sanoku, zaledwie sześ­
ciu przewodniczących kół ZM P 
jest spółdzielcami.

Wiele kó ł ZM P nie stosuje 
takich form  agitacji jak b łys­
kawice. gazetki ścienne, wycie­
czki młodzieży do spółdzielń 
produkcyjnych itp.

Przyczyna słabej pracy kó ł 
ZM P w n iektórych powiatach 
ja k  Jasio. Krosno, Tarnobrzeg i 
Sanok tk w i w słabej pracy za­
rządów powiatowych.

T. P.

I I I  Ogólnoludzki Zlot 
M łodych Przodowników Pracy

Spółdzielcy z Ktsrcina
zorganizowali brygady i ogniwa połowę

k ó w  P ra cy , 
de le g a tów  z

z a ło ż y c ie lk a  1 b .rygadz is tka  p rz o d u ­
jącego  p io n u  bezb ra ko w e g o , M a ria  
Z ie lo n k a  — p rzo d u ją ca  tk a c z k a  z. 
Z P B  im . O k rze i — cz łonek 5tD Z M P  
C h o jn y , J a n in a  D e la  — s k rę c a rk a ] 
z Z P W  im . G w a rd ii L u d o w e j, w y ­
k o n u ją c a  130 p roc . p lanu  p ro d . na 
600 w rzec io na ch , J a n in a  B e rn a r t  —

znano  o bo k  p ie rw s z y c h  m ie js c  — ] w zoro w a  p rząd ka  z z a k ła d u  ,,B “
B a rb a ra  Ł os iń s k a  —

L ń D Z  (k o r. w ł.) .  — w d n iu  6 bm . s y f ik a c ja  w y n ik ó w  w spó łza w o d n ic - 
o d b y ł się w  m ie jsco w o śc i le tn is k o - j tw a  m łodz ieżow ego . W śród  posiada- 
w e j G ro tn ik i pod Ł o d z ią  I I I  O gó l- ] ją c y c h  na jlepsze za ło g i m lod z ieżo - 
n o ió d z k i Z io t  M ło d y c h  P rz o d o w n i- j we zn a la z ły  s ię : Z P B  im . M a rc h le w - 

na  k tó ry  p rz y b y io  700! sk iego , Ł ó d z k ie  ZP W  „W ó lc z a n k a “ , 
z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  P ó ln .-Ł ó d z k ie  ZP P , Z P D z. im . G la - 

b a w e łn ia ne g o , w e łn ia n e go , d z ie - żew skiego  i  Z a k ła d y  K in o te c h n ic z -  
w la rs k ie g o , odzieżow ego i  m e ta lo - ne. Z a łog o m  ty c h  za k ła d ó w  p rz y - 
Wego. i znano  o bo k  p ie rw s z y c h  m ie js c  —

Z lo t  o d b y ł się na św ie żym  p o w ie - p rop o rce  Z G  Z M P . i lm - 3 - S ta lin a
trz u , w śród  z ie lo n y c h , pachnących  W śród  n a jle p szych  m ło d y c h  r o - j  p rząd ka , pos iada jąca  O dznakę P rzo -
ż y w ic ą  lasów  G ro tn lk .  b o tn ik ó w . k tó rz y  w  o kres ie  uh. ro - d o w n ik a  P ra c y , ró w n ie ż  z zak ładu

Po re fe ra c ie  p rzew odn iczącego  Z P  ku  i  I  k w a r ta łu  b r. w y ró ż n i l i  się „ B ‘ ‘ im . J. S ta lin a , J u lia  W ira  — 
Z M P  to  w. lz y d o rc z y k a , k tó r y  m d - w  p ra c y  z a w o d o w e j i d o s tą p ili za- m ło d a  d z ie w ia rk a  z ZPIJz. im - 
m it  m in . o p ow a żn ych  os iągn ie - szczytu  w p is a n ia  do c ze rw o n e j k s ię - j „ O f ia r  10 W rześn ia “  o raz M a na  
c łach  łó d z k ie j m ło d z ie ży  w  w a lce  i g i h o n o ro w e j m ło d y c h  p rz o f lo w n i-  M ły n a rc z y k  z ZP D z. im . W o jska  
o bezb ra ko w ą  p ro d u k c ję  1 w zros t k ó w  p ra c y  zn a le ź li s ię : B a rb a ra  j P o lsk iego.

o d b y ła  się k ia -  P rzyb ysz  — s to p k a rk a  z P Ł Z P P . Po u roczys tośc i o d b y ty  się w ys tę -
____________ _________ _ _______ ___ _________ i p y  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  z M D K .

chóra lnego

Spółdzielcy z K arc ina pow. 
G ryfice  w  woj. szczecińskim, 
którzy posiadają 500 ha ziemi, 
ju ż  wiosną br. zorganizowali 3 
stałe brygady połowę oraz jed ­
ną brygadę hodowlaną. B ryga­
dom tym  poprzydzielali oni nie­
zbędne maszyny, narzędzia ro l­
nicze, zabudowania gospodarcze, 
konie i wozy. Każda brygada 
połowa otrzym ała na okres k i l ­
ku lo t określony areał pól do 
upraw y i pielęgnacji.

„Praca w brygadach i ogni­
wach usunęia nasz dawniejszy 
bezplanowy sposób pracy. Każ­
da brygada ma swoje narzędzia, 
swoje pola, za które jest odpo­
w iedzialna — m ówi Kołdus 
członek jednej z brygad. —- W

| brygadzie wszyscy wiedzą, kto 
11 jak pracuje. W ten sposób za- 
| pewniliśm y lepszą kontro lę  pra­
cy i spraw iedliwszy zapis dn ió­
wek według norm wzorcowych 
lub ustalonych przez zebranie 
ogólne“ .

Praca brygad pniowych i ho­
dowlanej w K arc in ie  przyn io­
sła już w pierwszym okresie po­
ważne osiągnięcia Wiosenne 
prace potowe przebiegły znacz- 

! nie spraw nie j niż np jesienne, 
-z.czególnie przy orkach. w y- 

i wózce oborn ika i siewach. Dzię­
ki pracy brygady hodowlanej, 
odstawy żywca są wykonywane 

■w term in ie, zaś do zlewni do- 
■ starczono ponad 5 tys. litró w  
i m leka ponad plan.

Duże połacie lasów położonych na pograniczu województwa stalinogrodzkicgo ł opol­
skiego, a obejmujące ponad 27 tysięcy hektarów, znalazły się w niebezpieczeństwie: roz­
pleniła się tam osnuja gwiaździsta, szkodnik niszczący las sosnowy.

Sytuacja wymagała zastosowania środków ostatecznych. Do walki z małą ale groźną 
larwą osnui zmobilizowano liczny sztab naukowców, setki robotników, 12 samolotów 
i ogromne Mości środków chemicznych 

Na stronie 3 zamieszczamy reportaż z tej bitwy o śląskie łasy.
Foto K . Barcz

...zbliżają  się w ie lk ie , 
dw usiln ikow e transportow ­
ce typu  L i-2. Zn iża ją  się, 
ja k b y  m ia ły  lądować na le- 
sie, a za n im i rozpościera 
się w ie lka , b ia ła  chm ura  
opadająca na drzewa.

S ta rt sam olotów poprze­
dza ogromna praca przygo­
towawcza. Specjalna ekipa  
zna jdu je  się na terenie  la ­
sów przeznaczonych do o- 
pylan ia . — M eteorolog Ru- 
teck i ze S talinogrodu pół 
doby spędza na w ysokie j 
wieży obserw acyjnej m ie ­
rząc szybkość i  k ie runek  
w ia tru , określa jąc w idocz­
ność itp .

Radzieccy uczeni —  gośćmi 
uniwersytetu toruńskiego

w y d a jn o ś c i p ra c y ,

Legnicka huta miedzi 
wkracza w drugi etap budowy

w y s tę p y  zespołu chóra lnego  D M R  
p rz y  Z P B  lm . 1 M a ja , a  p o tem ] 
p ię k n a  zabaw a. M . C. I

Profesorow ie i studenci Uni-, 
wersytetu M iko ła ja  K op ern ika1 
w T orun iu  gościli w murach u- 
c/.elni przybyłych do Polski w y ­
bitnych radzieckich uczonych — 
geografów: profesora U n iw ersy­
tetu Leningradzkiego, członka 
Akadem ii Nauk ZSRR S. Kole- 
snika i  profesora Uniwersytetu

im. Łomonosowa w Moskw ie J. 
Sauszkina.

Prof. Kolesnik. dobrze znany 
toruńskim  studentom, autor pod­
ręcznika uniwersyteckiego ..Za­
sady ogólnej geografii", podzie­
li ł się zc słuchaczami na jnow ­
szymi w yn ikam i badań radziec­
kich geografów w A rktyce.

U stóp w ieży obserwa­
cy jn e j zna jdu je  się rad io­
stacja, tzw. ..Las - K on tro ­
la". Przekazuje ona m el- 
du nk ' meteorologiczne na 
lo tn isko oraz u trzym uje  
łączność radiowa z samo­
lo tam i podczas akcji.

Potem, dźw ig samochodo­
w y  unosi zasobniki nad ka­
d łub samolotu i  zsypuje 
ich  zawartość do dwóch ko­
m ór umieszczonych w e w ­
ną trz samolotu. Razem —  
dw ie tony.

Pierwszy etap budowy w ie l-. 
le j huty miedzi pod Legnicą zo-j 
tał zakończony. Do p rodukcji 
teszły już  tzw. piece anodowe, 
/ykonujące b lok i miedzi, k tóre j 
astępnie poddawane są dalsze-] 
iu  oczyszczaniu w dziale e lek-j 
rolizy. Dotąd pó łfab ryka t ten j 
ostarczały hucie legn ickie j in- 
e zakłady.
Uruchomienie pieców anodo­

wych nastąpiło przedterm inowo 
zięki pom yślnej rea lizacji zo- 
owiązań załóg W rocławskiego i 
jednoczenia Budowy Pieców ; 
rzemysłowych oraz W rocław- 
vh.go Zjednoczenia Ins ta lac ji 
rzemysłowych.
Huta budowana jest w  opar- 

iu o kra jow ą bazę surowcową, 
najdujące się w  oko licy i pro- 
ukujące już  kopalnie rudy m ie­

dzi w  re jon ie  Bolesiawca. Jest 
to pierwsza w Polsce buta m ie­
dzi, obejm ująca całość cyk lu  
produkcyjnego, poczynając od 
przeróbki koncentratu rudy, a 
kończąc na czystej, e le k tro lity ­
cznej miedzi.

Oprócz uruchom ienia k ilku  
działów produkcyjnych, w yko­
nano również szereg pomiesz­
czeń socjalnych dla załogi. O- 
becnie rozpoczął się drug i etap 
budowy huty.

Huta legnicka, poza miedzią, 
produkować będzie jeszcze w ie ­
le innych cennych surowców, 
stanowiących p rodukt uboczny 
przeróbki rudy. M. in. w y tw a­
rzać się tu będzie poważne ilo ­
ści kwasu siarkowego. Wartość 
tych produktów  pokry je  całko­
w icie koszt przeróbki miedzi.

Witamy Zjazd naszych pisarzy

tyczymy długich iaf w służbie narodu
Depesze gratulacyjne 

z okazji jubileuszu L. Solskiego
skiej stworzyliście galerię zna­
komitych kreacji. Dzięki Waszej 
działalności reżyserskiej i peda­
gogicznej. sztuka polska wzbo­
gaciła się o całe pokolenia wspa­
niałych artystów.

Narody nasze żyjące w niero­
zerwalnej przyjaźni i pokoju ce­
nią Was jako znakomitego mi­
strza sceny.

Życzymy Wam dalszych dłu­
gich jeszcze lat życia“.

V zw iązku z obchodem stu- 
nich urodzin i 80-lecia pra- 
artystycznej Ludw ika Sol- 

ego na ręce m istrza sceny 
.skiej napłynęio w ie le depesz 
ttu lacyjnych z całego k ra ju  

zagranicy.
d. in. nadeszła z ZSRR de- 
sza od grupy w yb itnych 
:edstawicieli św iata tea tra ł-
i° -  , .......... ...........
.Drogi Towarzyszu Solski! Depeszę podpisali: Jabtoczki-
¡V związku ze stuleciem Wa- na. Turczaninowa, Tarasowa, 
fch urodzin gorąco Was po- j M areckaja, K iedrow . Zawadskij, 
•awiamy i życzymy długich j Popow, Simonow, G iacyntowa.

w służbie narodu. W ciągu j B irrnan, Obrazcow, P ietrow, 
ej wieloletniej pracy ak to r-1 Abrikosow.

UWAGA!
W JUTRZEJSZYM NUMERZE „Sztandaru Mło­

dych“  rozpoczynamy druk ciekawego opowiadania 
TADEUSZA ŻOCHOWSKIEGO p t„

„W  POPRZEK SPRAWY OJCÓW**

JUŻ JUTRO
szukajcie pierwszego odcinka tego opowiadania na

3 stronie naszej gazety.

Zjazd Związku Literatów Polskich roz­
poczyna obrady. Młodzież będzie śledziła 
obrady i wnioski Zjazdu z uwagą i ser­
decznym zainteresowaniem. Literatura 
piękna jest bowiem dla nas, młodych — 
jedną z ważkich potrzeb życiowych. Dziś, 
dzięki władzy ludowej nie wyobrażamy 
sobie życia ubogiego w wartości kultural­
ne, życia bez książki, która wzrusza, 
kształtuje charaktery, uczy piękna.

Literatura piękna jest dla wychowaw­
ców młodzieży niezastąpionym orężem 
ł środkiem wychowania w duchu nowej, 
socjalistycznej moralności. Wielkie dzieło 
literackie trafia najmocniej do gorących 
serc młodzieży.

Cóż więc dziwnego, że Zjazd twórców 
literatury, owych „inżynierów dusz ludz­
kich" jest dla nas wydarzeniem tak waż­
nym.

Wagę Zjazdu określa to, że ma on oce­
nić ¡0-letni dorobek w dziedzinie naszej 
literatury. Jest więc przeglądem sił. Zjazd 
rozwijającej się kultury narodu budujące­
go socjalizm nakreślić ma również kieru­
nek dalszego rozwoju, aby powstawały 
dzieła literackie wciąż piękniejsze, pełniej­
sze w treści i doskonalsze w formie, bliż­
sze narodowi i pomocniejszc w jego walce
0 socjalizm.

Spory, polemiki, osiągnięcia praktyki
1 teoretycznej myśli pisarzy, mają olbrzy­
mie znaczenie nie tylko dla samej litera­
tury. Czerpią z nich wnioski dla siebie — 
jak to już wielokrotnie w historii bywało 
— wszystkie pozostałe dziedziny twórczo­
ści kulturalnej. To także określa rolę Z ja­
zdu literatów .

Zjazd Literatów odbywa się w okresie 
szczególnie gorącej, o „przyśpieszonym od­
dechu“ wymiany zdań na temat literatury 
i sztuki. Bezspornym jest,- że o wiel­
kości i sile oddziaływania sztuki, decyduje 
zamknięta w niej prawda o życiu, czynny 
je j udział w kształtowaniu życia swego 
narodu, mistrzostwo i bogactwo je j formy. 
W trosce o taką literaturę Zjazd wypowie 
walkę wszelkim przejawom podrywania 
podstawowej metody naszej literatury 
i sztuki — realizmu socjalistycznego, jak  
również wszelkim przejawom spłycania 
i upraszczania tej metody. Obrady Zjazdu 
przyczynią się do umocnienia i pogłębie­
nia, do pełnego triumfu realizmu socjali­
stycznego w naszej kulturze — kulturze 
Polski Ludowej.

W ielkie są i niezaprzeczalne zdobycze 
literatury polskiej minionego 10-lecia. Po­

jaw iły się w nim dzieła bliskie narodowi, 
bliskie sprawie pokoju, skuteczne w  
kształtowaniu nowego człowieka. Twórcy 
dali nam książki, które nas wzruszały i za­
chwycały swym pięknem. Znani są mło­
dzieży bohaterowie ..Pamiątki z Celulozy" 
Newerly*ego. „Obywateli“ Brandysa, „Sta­
rego i nowego“ Rudnickiego. Wzrusza nas 
do głębi nowa sztuka Leona Kruczkow­
skiego „Juliusz i Ethel". Ileż przeżyć do­
starczyło nam „Pokolenie" C/eszkl lub — 
mimo swe liczne niedostatki — wydana 
ostatnio książka młodego pisarza Henryka 
Smolaka — „Nad Bugiem".

Ale też trzeba powiedzieć, że w minio­
nym łO-lecio nazbyt mało było dziel na 
miarę naszych czasów. Nazbyt mało otrzy­
mała zwłaszcza młoozież. Niedawno 
aktywistka ZM P Elżbieta Wierzbicka pisa­
ła w liście do redakcji:

„Mamy wprawdzie wiele wartościowych 
książek o życiu młodzieży. Są to przeważ­
nie książki autorów radzieckich. Lektura 
ta jest naprawdę pożyteczna i łubiana 
przez młodzież, lila  Gromowa, Oleg Ko- 
sz.ewoj czy Szewcowa są dla nas czymś 
wiecej — niż bohaterami książek. Są na­
szym wzorem i często szukamy w samych 
sobie choć części bohaterstwa, jakim oni 
się odznaczyli. Dlaczego jednak mamy tak 
mało książek o naszym życiu? Dlaczego 
dotychczas wydane książki tak mało od­
zwierciedlają nasze życie, nasze trudności 
i radości... Prosimy naszych pisarzy n no­
we, dobre książki dla nas i o nas. O na­
szej pracy i nauce, o wielu innych pro­
blemach związanych bezpośrednio z na­
szym życiem“.

Śmiało można powiedzieć, żc z takim  
właśnie wezwaniem zwraca się do pisa­
rzy w dniu ich Zjazdu cała młodzież.

Zasadniczym warunkiem powstawania 
wielkich dzieł jest ideowość twórcy, jego 
bliski związek z ludem, dokładna znajo­
mość życia narodu. Znajomość życia mło­
dzieży, jej marzeń, przeżywanych przez 
nią konfliktów, zrodzi niejedno dzieło god­
ne pięknego życia naszej młodzieży, a do 
wielkiego dorobku naszej literatury wpro­
wadzi bohatera młodości naszych czasów.

Obrady Zjazdu Literatów młodzież śle­
dzić będzie jako obrady ludzi, których ota­
czamy szacunkiem i miłością za ich trud, 
za ich talent.

Życzymy Wam, towarzysze, obrad twór­
czych I owocnych dia kultury naszej socja­
listycznej Ojczyzny.

Maszyny gotowe do 
lo tu. Za chw ilę  — start. 
W kabin ie L i-2  zwanego 
„na  roboczo"A liną, w i­
dzim y szefa p ilo tów , ka- 

• pitaña W ik to ra  Pełkę.



P M est kretek
p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  Z a k ła d o ­
wego Z M P  p rz y  Z a k ł.  M ech. „U rs u s “

By taniej produkować!
C enna in ic ja ty w a  m ło d ych  ro b o tn ik ó w  „U rsusa

Z. M. „Ursus”
w U r*uue k /W a m » w y

M.
KSIĄŻKA OBSŁUGI 

MASZYN Nr____

Ob.
wydana przez

Dział Szkolenia Zawodowego

Spowodował awarię maszyny, narażając ja 
oa więcej niż 8-godzmny postój

C d i i i ) N* laklct a*Mxgmcl Gtóumy Mechaaik 
Zakłada

Zagadnienie rentowności za­
k ładów  i środków, k tó re  pro­
wadzą do obniżenia kosztów 
w łasnych na jednostkę produk­
c ji (w w ypadku „U rsusa“  — 
trak to ra ) są częstym tematem 
w ie lu  narad produkcyjnych w  
naszych zakładach.

A  przecież, by podnieść w y ­
dajność pracy, dać ro ln ic tw u  
coraz w ięcej trak to rów , trzeba 
nie ty lk o  dbać o przekroczenie 
p lanu ilościowego, ale w  nie- 
m niejszym  stopniu należy 
troszczyć się o pełną zdolność 
produkcyjną maszyn, podnosić 
stale poziom w iedzy technicz­
ne j każdego młodego robo tn i­
ka w  naszych zakładach. Bo­
w iem  rytm iczne funkc jonow a­
nie poszczególnych urządzeń 
technicznych w  poważnym 
stopniu w p ływ a  na wykonanie 
planów  produkcyjnych i  obni­
żenie kosztów w łasnych pro­
dukc ji. W skazywał na to na 
V I I  P lenum  K C  PZPR towa­
rzysz B ie ru t:

„N a leży na w łaściw ym  
poziomie postawić gospodar­
kę rem ontową i  uważać za 
niedopuszczalne nieuspra­
w ied liw ione  wypadanie z 
procesu produkcyjnego po­
szczególnych agregatów ma­
szyn i  urządzeń“ .
Trzeba stw ierdzić, że w  

dziedzinie przedłużania żyw ot­
ności maszyn do niedawna 
m łodzież z w ydzia łu  m echani­
cznego I I I  nie mogła poszczy­
cić się dobrym i osiągnięciami. 
Spotyka liśm y się i  spotykam y 
się jeszcze z w ypadkam i nie­
przewidzianego wypadania a- 
gregatów z p rodukc ji, d late­
go ty lko , że ten i ów m łody 
pracow nik nie dba o swoją 
maszynę. Często uszkodzona 
maszyna m usiała iść do remon­
tu  dlatego, że pracujący na 
n ie j m łody robo tn ik  nie po­
t ra f i ł w łaśc iw ie  obsługiwać i 
konserwować maszyny. Rzecz 
jasna, że tak ie  n ieprzew idzia­
ne postoje maszyn w p ływ a ją  
ham ująco na tempo p rodukc ji 
i podwyższają je j koszty.

To w łaśnie od dawna już  
nu rtow a ło  młodzież z gniazda 
„C “ na I I I  mechanicznym. To­
też pewnego dnia, w  m arcu b r„ 
m łody ustawiacz S taw ick i 
przyszedł do zarządu ZM P  z 
pytan iem : c o  r o b i ć ,  a b y  
m a s z y n y  u t r z y m y ­
w a n e  b y t y  w  j a k  
n a j l e p s z y m  s t a n i e ?

Trzeba przyznać, że pytanie 
to zaskoczyło nas i nie po tra­
filiś m y  dać na nie rzeczowej 
odpowiedzi. W  w yn iku  rozmo­
w y  z Saw ick im  zwołaliśm y 
wspólnie z pracow nikam i 
działu głównego m echanika i 
aktyw em  m łodzieżowym  z gn ia­
zda „C “  naradę roboczą, na

k tó re j problem  ten poddaliśm y 
dyskusji. W  ten sposób na I I I  
mechanicznym zrodziła się no­
wa in ic ja tyw a  młodzieży, k tó ­
re j celem jest przedłużenie 
żywotności maszyn, w ye lim ino ­
wanie aw a rii maszyn powsta­
łych z w in y  pracownika.

W  ja k i sposób m łodzi robot­
n icy z działu mechanicznego 
I I I  postanow ili przystąpić do 
rea lizac ji swoich zamierzeń?

Jest rzeczą powszechnie zna­
ną, że jedną z bardzo poważ­
nych przyczyn aw a rii jest n ie­
w łaściwe obchodzenie się z ob­
rab iarką. W yn ika  to często z 
n iewystarczających k w a lif ik a ­
c ji m łodego robotnika. M ło ­
dzież z gniazda „C “  postanowi­
ła  więc przede w szystkim  zło­
żyć egzamin ze znajomości i  
sposobów konserw acji tego typu 
maszyny, na k tó rym  pracuje. 
W  tym  celu przy pomocy g łów ­
nego m echanika zakładów i 
kom órk i doszkalania zawodo­
wego opracowaliśm y pytan ia  
i  odpowiedzi ja k  należy u ru ­
chamiać. konserwować i  ob­
sługiwać dany typ  maszyny.

Potem, przed specjalną ko­
m isją, złożoną z przedstaw icie­
l i  dzia łu głównego mechanika 
tejże kom órk i szkolenia i za­
rządu ZM P, pierwsze egzaminy 
złoży li in ic ja to rzy  nowego ru ­
chu tow. tow .: S taw ick i, Bo­
ja rsk i, U rbanek, Sapiński i  k i l ­
ku  innych.

A by m ożliw ie  wszechstron­
nie walczyć o ja k  najlepszy 
stan pa rku  maszynowego, na 
wspom nianej naradzie m ło­
dzież z gniazda „C “  postano­
w iła  rów nież systematycznie 
przeprowadzać analizę uszko­
dzeń maszyny, dopilnowywać, 
aby mechanicy oddziałow i prze­
prow adzali w  te rm in ie  małe 
rem onty maszyn. Poza tym  po­
stanowiono przekazywać maszy 
nę zm ienn ikow i z kró tką , p i­
semną charakterystyką stanu 
maszyny. Pozwoli to zapoznać 
zm ienn ika z ew entualnym i 
niedokładnościam i w  pracy 
maszyny (jak  np. s tuk i w  s i l­
n iku ) dostrzeżonymi w  czasie 
pracy.

ZA  P U N K T  W YJŚC IA  DO 
R O Z W IN IĘ C IA  NOW EJ IN I ­
C JA T Y W Y  P R Z Y JĘ L IŚ M Y  
W SPÓ ŁZAW O DNICTW O  O- 
PAR TE N A  OSOBISTEJ OD­
P O W IE D ZIA LN O Ś C I K A Ż D E ­
GO M ŁO DEG O  R O B O TN IK A  
LU B  B R Y G A D Y  Z A  STAN 
O B S ŁU G IW A N E J M ASZYN Y.

W  tym  celu w prow adziliśm y 
w  naszych zakładach tzw. 
Książkę Obsługi Maszyn. Już 
wszyscy towarzysze z gniazda 
„C “  o trzym a li tak ie  książki, a 
po złożeniu egzaminu z um ie­

jętności obsługi i konserw acji 
maszyn o trzym ają je  wszyscy 
pracow nicy zakładów. Trzeba 
powiedzieć, że Książka Obsługi 
Maszyn jest dotychczas nie 
stosowaną form ą k o n tro ii s ia­
nu technicznego maszyn. Co 
określony czas. kom isja dzia­
łu  głównego m echanika w p i­
sywać będzie do te j książki 
w y n ik i egzaminu z obsługi te­
go typu maszyny, na "który 
przechodzi m łody robotnik. 
K om is ja  ta co pewien okres 
w pisywać będzie do książki 
uw agi dotyczące stanu techni­
cznego ob rab ia rk i i  uw agi do­
tyczące przyczyn spowodowa­
ne j aw arii.

Zale ty te j książki są oczyw i­
ste. Pozwoli ona nie ty lk o  o- 
siągnąć szczegółowy obraz sta­
nu technicznego i typowości 
uszkodzeń dla danej maszy­
ny, ale co najważniejsze, sądzi­
my, że w p łyn ie  na zwiększe­
nie odpowiedz ia ln  ości młodego 
pracow nika za stan maszyny i 
będzie poważnym czynnikiem  
ryw a liza c ji o m iano pracow ni- 
ka, którego maszyna ma n a j­
m n ie j nieprzew idzianych awa­
r ii.

Już teraz, zaledwie w  trzy  
miesiące po wprowadzeniu w  
życie in ic ja ty w y  m łodzieży z 
gniazda „C “ . w  poważnym 
stopniu zm alała ilość aw arii. 
Wzrosła natom iast znacznie 
czystość maszyn. Spowodowa­
ło to, że po raz p ierwszy w  za­
kładach — dział mechaniczny

I I I  o trzym ał za I  kw a rta ł br. 
proporzec przechodni, jako 
w ydz ia ł m ający najm niejszą 
ilość nieprzew idzianych uszko­
dzeń maszyn i napraw  małych.

In ic ja tyw ę  m łodych robo tn i­
ków  z gniazda ..C“  podchwy­
c iło  już  około 80 zetempow- 
ców z działu mechaniczne­
go I. W  n ied ług im  czasie do 
stosowania te j in ic ja ty w y  przy­
stąpi młodzież z dzia łów  me­
chanicznego I I  i IV . Obecnie 
m łodzi robotn icy tych działów 
przygotow ują się do złożenia 
wspom nianych już  egzaminów 
z obsługi i konserw acji m a­
szyn.

M łodzież naszych zakładów 
jest przekonana, że dzięki lep­
szemu poznaniu obsługi i kon­
serw acji maszyn, dzięki zw ię­
kszeniu trosk i o maszynę — 
przyczyni się lep ie j do rea lizac ji 
p lanów  produkcyjnych naszych 
zakładów. A  zrealizować w 
„U rsusie“  plan, przekroczyć 
ten plan, oznacza dać na wieś 
dziesią tk i nowych trak to rów . 
Znaczy to, nieść szybką pomoc 
techniczną dla ro ln ic tw a .

Takie są korzyści nowej in i­
c ja tyw y  m łodzieży z gniazda 
„C “ . R ozw ija jąc obecnie współ­
zaw odnictwo o ja k  najlepszy 
stan maszyn, o w ye lim inow a­
nie nieprzew idzianych uszko­
dzeń maszyn, m łodzież „U r ­
susa“  nie w ą tp i, ‘że je j in ic ja ­
tyw ę podchwyci i rozszerzy 
również młodzież z innych za­
k ładów  pracy.

Z życia rnłodzipjy
na święcie

900 T Y S . S TU D E N TÓ W  
NA I R O K U  S T U D IÓ W  

W  C H IN A C H

| u A  I ro k  studiów  w yższych  u- 
f  ’  czelni ch ińskich zap isa ło  się 
ju ż  900 tys. osób. P rzeszło  37 
proc. zapisanych w stępu je  na 
w y d zia ły  in ży n ie ry jn e . Pozostała  
część s tud iu je  pedagogikę, ro l-

r f

„Warunkiem rozw o ju  gospodarki soc ja lis tycz­
nej jest stała, system atyczna obn iżka kosztów  
własnych p ro d u k c ji i  obro tu . R ozm ia ry  osiąga­
nych w zw iązku  ze zn iżką kosztów  w łasnych 
oszczędności mają podstawowe znaczenie za rów ­
no dla tempa w zrostu  dochodu narodowego, ja k  
i dla możliwości inw estow ania , ja k  rów n ież  dla 
rozmiarów zaspokajania bieżących potrzeb spo­
łeczeństwa“.

(Z  re fe ra tu  tow. H . M inca na I I  Z je ż d z ie  P ZP R ) '

nictw o i nauki p rzy ro d n icze . C h i­
ny, k ra j n iegdyś zaco fany , zdo­
b y w a ją  nowo k a d ry  in żyn ie ró w , 
nauczyc ie li, p rzy ro d n ikó w .

S TU D E N C I W IE D E Ń S C Y
NIE  C H C Ą  H ITLE R O W C Ó W  

NA  K A T E D R Z E

p  EKTOR U niw ersytetu  W iedeń- 
skiego spędził n iedaw no b a r­

dzo n iem iły  dzień . M usiał on in­
te rw en iow ać  na w y k ła d z ie  p ro ­
fesora sztuki d ra m a ty c zn e j K in- 
d e rm a n a . Studenci poznali w  no- 
w om ianow anym  p ro fesorze  h itle ­
row skiego  o fice ra . W szyscy  
w chodzący na s-alę, w  k tó re j 
m ia ł się odbyć w y k ła d  K ir.der- 
m ana, m usie li pokazyw ać le g ity ­
m acje  studenckie.

M im o tych środków  ostrożno­
ści w ielu  s łuchaczy na znak  p ro ­
testu opuściło sa.ę.

rVSŁGDZSE& B R A Z Y L II 
Ż Ą D A  W A R U N K Ó W  

DO N A U K I

pR O TESTU JĄ C  prze c iw k o  zw ięk- 
*  szeniu m iesięcznych op ła t za 

naukę , uczn iow ie  szkó ł średn ich  
Rio de Jan e iro  zo rg an izo w a li m a­
il i f  estac ję  p rzed  M i n i ste rs Lwem 
N au ki. D elegacja, k tó ra  udała się 

; do m in is tra  p rzed ło ży ła  m u pe­
ty c ję  podpisaną p rzez ponad ty- 

j siąc uczn iów , k tó rzy  dom agali 
j się natychm iastow ego zadość - 

uczyn ien ia  ich żądan iom .
U czn iow ie  dom agań się zw ięk- 

| szenla k re d y tó w  na naukę, obni- 
j że n ią  cen książek  i n iezw iększa- 
j nia  m iesięcznych op ła t za  naukę, 
i Sytuacja  b ra zy lijs k ie g o  szko lnic- 
, tw a jest tym  cięższa — s tw ie r- 
; dza petycja  — że w iele  m łodzie- 
j ży  nie m oże się uczyć z powodu  
| b ra k u  m ie jsc w  szko łach, a po­

nad 200 tys. nie uczęszcza do 
| szkół, poniew aż są one zb y t od- 
! dalone od ich m iejsc zam ieszka ­

n ia. (5)

„Przyjemne" spotkania z hipopotamami'1

Ust z huty im. Lenina

Pracujcf ffietedci Korobielnikowej 
“  ©szc&ędzajci surowce

W ydzia ł Rem ontowo-Budow­
lany hu ty  im . Lenina jest
wydzia łem  o charakterze usłu­
gowym.. Z a trudn ia  on pracow­
n ików  wszystkich p raw ie  spe­
cja lności w  dziedzinie budow­
n ictw a i rem ontów. O koło 20 
procent naszej załogi —  to 
ZM P-owcy. ,

W I-szym  kw a rta le  br. 
Z M P -ow skie j brygadzie im. 
K aro la  Świerczewskiego zło­
żonej ze sto larzy dorównała 
młodzieżowa brygada ślusar­
ska tow. Z ięby, k tó ra  również 
zdobyła na własność propo­
rzec i zaszczytny ty tu ł „N a j­
lepszej brygady“ . Ostatnio 
proporzec przechodni zdobyli 
m łodzi ślusarze z brygady 
tow. Alojzego Kielasa.

Przedterm inowe wykonanie 
robót zleconych przez nasze 
brygady młodzieżowe przyn io ­
sło 22.673,44 zl oszczędności.

M łodzież, pracując metodą 
K orab ie in ikow e j, postanowiła 
zaoszczędzić 3.643 kg żelaza, 
420 kg blachy żel., 14 m 3 drew ­
na budulcowego i  18 m :! d rew ­
na stolarskiego, oraz ponad

30 m 2 szkła okiennego, 200 
szt. e lektrod spawalniczych, 
85 kg gwoździ i  ponad 500 kg 
fa rb  m alarskich , lak ierów , 
kredy i  innych m ateria łów .

Nazwiska A do lfa  Radonia — 
spawacza, Jana Zasulaka — 
ślusarza, W ładysław a K w a­
śniaka — stolarza. Kazim ierza
Drożdża —- pomocnika m ura­
rza. Stefana Kozłowskiego. 
S tan isława Woźniesko, Roma­
na Kupca czy Józefa B ryka  —
to nazwiska najlepszych przo­
dujących ZM P-owców  W y­
dzia łu  Rem ontowo-Budowlane­
go, w yróżnia jących się sum ien­
ną pracą.

Dziś na teren ie W ydzia łu  
n ie  ma zetempowca, k tó ry  by 
nie pracował metodą W ik to ra  
Saja, ezy L id i i  K orab łe ln iko - 
we.i, nie ma zetempowca, k tó ry  
nie podniósłby na terenie hu ty 
porzuconego kaw a łka  żelaza 
konstrukcyjnego, blachy, czy 
deski.

Pomagają m łodzieży w  pra­
cy towarzysze J. K rzysz to fik  
— k ie r. W ydzia łu, techn ik  Ś li­

w ińsk i, m istrzow ie Stasiak i 
M róz craz m łodzi brygadzi­
ści towarzysze: K ie la r, i)w o r-  
czyński czy Lebida.

Oni to  om aw ia ją  z m łodzie­
żą podejmowane przez n ią  zo­
bowiązania oraz ich rea liza - 
ęję, nak łan ia ją  do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji , zawodowych.
W łaśnie w  w y n ik u  stałe j p ra­
cy nad sobą i szkolenia zawo­
dowego, 11-iu ZM P-owców  zo­
stało przeszeregowanych ostat­
n io  do wyższych grup uposa­
żenia.

Ostatnie podsumowanie
współzawodnictwa pracy w y­
kazało, że na jlepszym i w y n i­
kam i na W ydzia le może się 
poszczycić w łaśnie młodzież, że 
w yróżnia się ona pracą bez 
braków , stosowaniem nowych 
metod pracy, przestrzeganiem 
przepisów BHP, przedterm ino- i 
w y in  w ykonyw aniem  planów  
oraz oszczędnością m ateria łów  
i  surowców. 1

Korespondent 
S T A N IS ŁA W  STOPA 

Nowa H uta

ESZCZ usta ł 
zupełnie, gdy 
wąską uliczką, 
biegnącą od 
głównej szosy, 
do jechaliśm y do 

wzgórza, wychylającego się 
z sawanny. W  da li prześw i­
tu ją  b iałe ścianj' resthou- 
sów **). Nareszcie zbliża 
się odpoczynek. Jesteśmy 
już 30 m etrów  od budyn­
ku...

—  H am uj!
— Włączę św iatło.
— Zatrąbisz?
— ...'podrażnilibyśm y go. 

Może motorem...
— S próbu j.
T y lko  30 m etrów  dzie li 

nas od domku, ale m iędzy 
n im  a T a trą  stanęła ogrom ­
na, szarobrązowa masa. 
D w ie i pól tony mięsa w y ­
toczyło się z krzaków . D ru ­
gi h ipopotam  p o ja w ił się 
tuż za n im ; s ta ły  oba ze 
spuszczonymi g łowam i, wę­
szyły. O zaw róceniu wozu 
nie można było nawet ma­
rzyć. W szystko zależało od 
tego czy przestraszą się hu ­
czącego m otoru  T a try . H i­
popotam obrócił głowę w  
stronę św ia te ł i  zaniepoko­
jo n y  w zrasta jącym  hukiem  
m otoru na pe łnych obro­
tach, pom ału . p rze w a lił się 
przez szosę, zn ika jąc w  za­
roślach. D ru g i poszedł w 
jego ślady.

Jedynka, po lny gaz — i 
T atra  staje tuż pod ścia­
ną domku. Przenosimy 
szybko najpotrzebnie jsze 
bagaże do w ew nątrz. A pa ­
ra ty  fotograficzne, kam ery 
film ow e, fo toa rch iw um  i 
no ta tk i. Na zewnątrz, w  
m roku, słychać dudniące 
stąpania hipopotam ów. Ze 
wszystk ich stron dobiega, 
ch rap liw e  buczenie. Z p rzy ­
krością i n iepokojem  opu­
szczamy wóz. W  ja k im  sta­
nie  zna jdziem y rano nasz 
samochód? Nam  w  domu 
nie  stanie się nic, aie co 
będzie, gdy k tó ryś  z h ipo­
potamów, prze jaw ia jąc za­
in teresowanie techniczne, 
b liże j zaznajom i się z zew­

nę trznym i i w ew nę trznym i 
częściami naszej w ie rne j 
Tatry?

O bawy nasze okazały 
się płonne, rano wóz zna­
leź liśm y w  idea lnym  sta­
nie.

D rug ie  nasze spotkanie z 
h ipopotam am i by ło  jeszcze 
„przy jem nie jsze“ .

W  słoneczne popołudnie 
jecha liśm y drogą pełną 
zakrętów, zarośniętą kępa­
m i traw .

— H am uj, szybko. — 
H ubert, nasz chw ilo w y  
współtowarzysz podróży, 
podskoczył z n iec ie rp liw o ­
ścią.

— W idzisz coś?
— Spójrz tam  na prawo! 

W wodzie zna jdu je  się sta­
ry  hipopotam. Bierzcie ze 
sobą aparaty. Spieszmy się.

Ju rek  zbliża się do brze­
gu, zataczając w ie lk ie  pó ł­
kole, aby uzyskać św ia tło  
boczne dla p ierwszych 
zdjęć hipopotama. Z b liża ­
m y się szybko.

Wszyscy „znaw cy“  zw ie­
rza tw ierdzą, że h ipopotam  
jest zwierzęciem  nieszko­
d liw ym , spokojnym , n igdy 
nie  a taku jącym  człowieka. 
N ie potrzebu jem y w ięc n i­
czego się obawiać.

W idocznie ten sam otnik, 
odpoczywający w  ciepłe j 
łaźni, n ie  znał o p in ii „spe­
c ja lis tó w “ . Nagle, bez ja ­
k ie jk o lw ie k  obawy, szybko 
w yskoczył na brzeg tuż 
przed Jurk iem . 25 centna­
rów  mięsa parło naprzód 
z n iew iarygodną szybkoś­
cią. H u be rt zdążył k rz y k ­
nąć: Uciekajcie!

W  ciągu k ilk u  sekund 
Ju rek  zn ikną ł za c ie rn i­
stym  gąszczem, czekając z 
napięciem, z k tó re j s trony 
w yn u rzy  się pochylony łeb. 
W tem  za k rzakam i roz­
b rzm ia ł głośny k rz y k  H u ­
berta, a potem oddalający 
się tupot nóg hipopotam a i 
głośny p lusk wody. M ire k  
stanął ja k  w ry ty .

W  kry tycznym  momencie 
H ube rt pobiegł w prost na 
atakującego hipopotama,

wzywając* Ju rka  do uciecz­
k i. W odległości trzech, 
czterech m etrów  rozpostarł 
przed zwierzęciem -rę - 
ce, k rzykn ą ł i  odskoczył. 
H ipopotam  m in ą ł go zale­
dw ie o dwa m etry. — O- 
s trym  luk iem  zaw rócił i po­
gnał z powrotem  do wody.

—  Film owałeś coś?
— Nie m ia łem  czasu. A  

ł  tak  n ic by z tego nie w y ­
szło. Jeszcze teraz ręce m i 
się trzęsą...

—■ Jeżeli zaatakuje was 
hipopotam  n igdy przed 
n im  nie ucieka jc ie ! Tak 
czy owak dogoni was. I  tu ­
ta j potw ierdza się stare 
prawo, że najlepszą obroną 
jest zawsze atak. Zwierzę  
odczuwa przed w am i wcale 
nie m niejszy strach niż w y  
przed n im , ty lko , że ze 
strachu a taku je  i  w tedy  
wszystko zależy od waszych 
nerwów...

— Słyszeliśmy, że h ipo­
potam  n igdy nie a takuje,

• ponieważ nie um ie szybko
biegać.

—  Myślę, że o tym  „po -“ 
w o lnym “  biegu przekona­
liście się na w łasne j skó­
rze —  śm ia i się Hubert. 
Pewnego razu ucieka liśm y  
samochodem przed a taku ­
jącym  hipopotamem. O —  
tam, po te j drodze wzdłuż  
rzeki. N ie pozostawał ani
0 m etr, dopóki wskazówka  
szybkościomierza nie prze - 
kroczyła 40 km/godz. Oczy­
wiście długo by tak  biec nie 
mógł, ale człow ieka dogo­
n iłb y  z łatwością...

________ (c. d. n.)

*) O p ra co w a n e  na  p o d s ta w ie  
k s ią ż k i J. H A N Z E L K I i  M . 
Z IK M U N D A  p t. „ A f r y k a  snów
1 rz e c z y w is to ś c i“ . iW v d . P ra - 

ha  1953) — przez z .  “M ik o ła j­
czaka i  Z . N o w a ka

** )  R esthouse (ang.) — dom  
w y p o c z y n k o w y , w  ty m  w y  -  
pac lku  p ro s ty  dom e k. w y b u ­
d o w a n y  p rzez za rzad  k o lo id a l­
n y  d!a p rz y p a d k o w y c h  e u ro ­
p e js k ic h  tu ry s tó w  w  A fry c e  w  
m a ło  za m ie s z k iw a n y c h  czę­
śc iach  k ra ju .  D o m y  te  są zao­
p a trzo n e  w  sk ład a n e  łóżka  i  

n a jn ie z b ę d n ie js z e  p rz e d m io ty .

UótżĄSzfuf

Morderstwo większe od wszystkich tych, o których rozpisy­
wała się przedwojenna prasa 
Dekret o stworzeniu Instytutu Medycyny Pracy 
Toksykologia —  nauka o związkach szkodliwych dla zdrowia 
Pogoń za aniliną
Aparaty, które zawdzięczamy przyjaźni

l^a początku d ru g ie j części re fe ra tu  — 
pisze Żerom ski — „Jud ym  zadał sobie 
pytan ie , co nauka, tak  bardzo w  ogóle 
in teresująca się sprawą zdrowotności, 
przedsiębierze dla  h ig ieny życia „m o tło -  
chu“ ...

Medycyna dzisiejsza  — ciągną! Judym  
ja ko  fa k t  bierze powód choroby i le ­

czy ją  samą, byn a jm n ie j nie us iłu jąc  
zwalczać przyczyn. Ciągle m ów ię o le­
czeniu nędzarzy... M y, lekarze, mam y  
wszelką władzę niszczenia suteren. 
uzdrow otn ien ia  fa b ryk , m ieszkań p luga ­
wych...“ .

I  wśród ironicznych głosów e lity  w a r­
szawskich eskulapów, poruszonych „skan­
da lem “ —  umieszcza Żerom ski sło­
w a dr. P łow icza: „Lekarze nie trzym a ją  
w cale w  ręku  w ładzy, ja k  im  kolega 
przyp isu je . G dyby najszczerzej i  n a ju s il­
n ie j chc ie li zmusić... do zastosowania tak  
zwanych w ym agań higieny, to im  sie to 
iv  żadnym  razie nie uda. Ś w ia t jest to 
c h y try  przem ysłow iec, k tó ry  nie m yśli 
locale p ien iędzy zebranych wydawać w  
tym  celu, ażeby biedny pracowniczek  
m ógł sobie le p ie j a wygodnie j przepę­
dzać życie“ .

Bezsilność i władza lekarzy

W  trz y  la ta  po ukazan iu się „L u d z i
bezdom nych“  — tym  razem na p ra w d z i­
w y m  zebraniu lekarzy w  Częstochowie, 
w  roku  1903 dr. W einzieher w yg łos ił re ­
fe ra t pod znam iennym  ty tu łe m : „H ig ie ­
na ja ko  m edycyna przyszłości“ .

„Jeże li rozważym.y — m ów ił do zebra­
nych lekarzy — że usunięcie przyczyny  
chorobotwórczej czyni zbyteczne lecze­
nie  samej choroby, to m usim y przyznać, 
że spośród wszystk ich nauk lekarsk ich  
higienie dom inujące należy się stanow i­
skol“ ,

A le  dr. P łow icz Żeromskiego m ia ł ra ­
cję: lekarze nie m ie li w ładzy zapobiega­
nia  chorobom i  p rzypom ina li ludzi, k tó ­
rzy  zamiast zagradzać drogę powodziom 
i potopom w ie lk im i tam am i — s taw ia li

Odczynnik, k tó ry  nabiera Urszula Neu- 
horn do pipety, jest tru jący. Jak widać  
ze zdjęcia — chemicy z pracow ni toksy­
ko log ii chemicznej nie p rze jm u ją  się ta­

k im i „d rob iazgam i“ .

Samotne pale, k tó re  om ija ła  szalejąca 
woda.

Oto przed w o jną fab ryka  Scheibiera 
i  G rohmana w  Łodzi p rzypom inała pu­
stynię : na ca łym  je j ogrom nym  obszarze

nie by ło  an i jednego k ra n u  z wodą zdat­
ną do picia. Na te j Saharze pracowało 17 
tysięcy robo tn ików , k tó rych  leczyć m ia ł 
1 fe lczer fabryczny. Rodziło się W ta ­
k ic h  fab rykach  z godziny na godzinę, 
w  py le  bawełny, pragn ien iu , kurzu, k lo ­
akach bez kan a lizac ji — morze chorób, 
dokonyw ało się masowe, nieustanne 
skracanie ludzkiego życia. A le  rozm iar 
w ie lk ie j zbrodni, dokonyw anej dla 
zwiększenia zysku, ukazuje dopiero pe­
w ien  fak t, w y k ry ty  przez jednego z n a j­
w yb itn ie jszych  h ig ien is tów  polskich. 
Uczony ten s tw ie rdz ił, że b y ły  dz ia ły  h i­
gieny pracy, k tóre w  państwach kap ita ­
lis tycznych m onopolizowano i  k o n s p i -  
r o w a n o .  Nauką konspirowaną była  
toksyko log ia — nauka o cia łach t ru ją ­
cych i ich dz ia łan iu  na organizm . „Są 
dane —  p isa ł p ro f. Paluch — do tw ie r ­
dzenia, że w iele prac w ykonanych w  za­
kresie toksyko log ii n ie  jest w  ogóle p u ­
b likow anych “ .

Spętana, zagnana w  podziem ie nauka 
c ie rp ia ła  prześladowania, je j w y n ik i 
m ia ły  małe zastosowanie w  praktyce. 
I  cóż z tego, że powszechnie znana jest 
szkodliwość o łow iu  d la  zdrow ia : w  USA 
norm a stężenia o łow iu  w  pow ie trzu  w y ­
nosi w  fabrykach 0,15 m ilig ram a na 1 m 
sześć, powietrza, czyli p i ę t n a ś c i e  ra ­
zy w ięcej, niż jest to dopuszczalne w  fab ry ­
kach radzieckich. Rezultaty badawcze i 
w n ioski m edycyny pracy, je j przyszłość 
— to była rewolucja.

★
Na posiedzeniu Rady M in is tró w  Pol­

sk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j dn ia 30 
stycznia 1954 roku  postanowiono, że In ­
s ty tu t M edycyny P racy w  Łodzi będzie 
„p lanow ać i  prowadzić prace naukow o- 
badaiccze w  zakresie h ig ieny pracy, p ro ­
f i la k ty k i,  i  leczn ictw a chorób zawodo­
w ych, w ystępujących w  zw iązku z p ra ­
cą w  przem yśle w łók ienn iczym  i  chem i­
cznym oraz w  przem ysłach pokrew nych“ .

Odkąd przedm iotem  m edycyny sta ł się 
człow iek pracy, rob o tn ik  — w y ło n iły  się 
ogromne problem y, wym agające szyb­
kiego praktycznego rozw iązania — a więc 
przede w szystkim  natychm iastowego teo­
retycznego, naukowego zbadania. „

Po d ekrec ie  Rady M in is tró w  i — po w ielu  
p rzeobrażen iach  o rg an izacy jn ych  oraz w ielo ­
k ro tn y m  zrzu c an iu  p rze z  In sty tu t skó r ró ż ­
nych insty tuc ji: w y k lu ł się on w reszcie  w sa­
m odzie lny , od rębn y  In sty tu t M edycyny P ra ­
cy. Daw no zres z tą  do jego p re h is to r ii p rz e ­

szły  czasy, k iedy  naukow cy  ja k  k o m iw o ja ­
że ro w ie , czy w ę d ro w n i s z tu k m is trze  p o jaw ia li 
s:ę na z lecen ie  d y re k c ji ze swoim i re k w iz y ­
tam i — a p a ra ta m i do po b ie ran ia  prób  po­
w ie trz a  — w  poszczególnych fa b ry k a c h . 
Życie in s ty tu tu , p łynące p raco w ic ie  i jasno  
w  białych salach, nasyconych św ia tłem , od- 
b ija ją c ym  się w  lśn iącym  la k ie rze  i lu s trza ­
nych posadzkach — skupiło  się w okó ł do­
św iadczeń, badań, ob liczeń . W ychow an ko­
w ie  w ieiu  uczein i, k tó ryc h  d ro g i p rzec ię ły  
się w  tym  jedn ym  p u nkcie , adepci w ie lu  
nauk: ie k a rze , chem icy, fizy c y , b a k te rio lo ­
dzy , b io lodzy, fa rm aceu ci o trz y m a li w spólne  
zadan ia , k tó rych  w yko n an ie  za leża ło  od 
najp ełn ie jszego , harm o n ijn eg o  uzu pe łn ian ia  
się ich w ied zy.
, Sercem In s ty tu tu  jest Z A K Ł A D  H I­

G IE N Y  PRACY, dzielący się na szereg 
oddziałów, z których na jw iększy jest od­
dzia ł chem ii toksykologicznej.

P racownia chemiczna, k tó ra  jest czę­
ścią oddziału chemii toksykologicznej — 
wygląda tajem niczo: warzą się tam  ja ­
kieś p łyny: żółte, zielonkawe, różowe; 
inne w ędru ją  skom p likow anym i drogam i 
szklanych ru r, bulgoczą, w rą, syczą, z głę­
bi re to rt podnoszą się ku górze snopy bą- ' 
be lków  jakiegoś gazu.

W pow ie trzu — gorzkaw y zapach m i­
gdałowych kw ia tów : k tóryś  z preparatów 
w  jednym  ze swoich przeobrażeń „za­
k w it ł“  na chw ilę  m igdałową.

W te j pracow ni w y k ry w a  się drogą 
chemiczną obecność szkodliwych dla 
zdrow ia czyli t o k s y c z n y c h  zw iązków 
w  pow ietrzu hal fabrycznych oraz już 
w ch łon ię tych przez człow ieka do orga­
nizmu, a u jaw n ia jących swoją obecność 
w  k rw i i moczu.

Anilinow a rodzinka

V / roku  1953 w  p racow ni toksyko logii 
chem icznej powstało >0 p rac  naukow ych o 
szkodliwości zw iązk ó w  an ilino w ych . O praco­
w ali je m g r P io tro w ski, inż. Jam róg , m g r  
Kęsy — i inn i. Pościg za a n ilin ą  — przez  
re to rty , p ro b ó w k i, d es ty ia to ry  by ł tru d n y : 
nie było żadnej d o kład ne j m etody oznacza­
nia stopnia stężenia p a r  a n ilin y  w  powie- 
trz u , naw et dośw iadczenia  i badan ia  nad 
zw ie rzę ta m i by ły  „w  p o w ijak a c h “ i posia­
dały ty le  lu k , że nie m ogą być podstawą  
ro zw iązań  w  tej dzied zin ie  w ied zy. W łaści­
wości a n ilin y  fa b ry k a n c i kap ita lis tyczn i znali 
ty lk o  cd jedn aj strony: ja k ie  z n iej m ożna  
osiągnąć zysk i. Robotnicy znów  Zn a li w ła ­
ściwości a n iiin y  od d ru g :e j strony: zn a li je j 
agresyw n ą, zabó jczą  szkodliw ość. N aukow ­
cy In sty tu tu  o trzy m a li zadan ie  zbadan ia  je j 
w łaśnie  od te j s tro ny . R ezu ltaty  ich prac

K rys tyna  A tczakowa odczytuje na m i- 
krofotom etrze przysłanym  do Ins ty tu tu  
: Jeny (NRD) ilość o łow iu, k tó ry  po ja­

w ił się w w idm ie Siadanego moczu.
Foto A. M arczak

będą m ia ły  nie ty lk o  p ra k ty c zn e  znaczenie: 
u kszta łtow an ia  ochrony zd ro w ia  w  fa b ry  - 
kach an ilino w ych , ustanow ienia  ja k  n a j­
słuszniejszych p rzep isów  bezpieczeństw a — 
ale i og rom ne znaczen ie  teoretyczne: ro z ­
poczną badania  naukow e w  te j dz iedzin ie.

W  swojej pracy naukowcy z Ins ty tu tu  
napo tka li ogromne trudności. Okazało się 
bowiem, że pow ietrze w  halach fa b ryk i 
ba rw n ików  an ilinow ych, w  k tó re j rozb i­
to „obóz“  badawczy — laboratorium  tok­
sykologiczne—zawiera przeróżne skom pli­
kowane zw iązki n itrow e i aminowe, róż­
niące się między sobą bardzo nieznacznie . 
składem chemicznym, tak nieznacznie, że 
zawodziło działanie ka lorym etru , a na­
wet analiz chemicznych: często nie „od­
różn ia ły“  one członków b lisk ie j rodziny 
chemicznej. Tymczasem w  czasie badań 
okazało się, że każdy z tych niezwykle 
Iłu jących  zw iązków — inaczej d z ia ­
ła na organizm  ludzki i dostaje się do 
niego różnym i drogam i: przez płuca 
i przez skórę— przy zanieczyszczeniu rąk, 
lub odzieży olejem an ilinow ym . W do­
datku wszystkie te zw iązki występowały 
razem, jako mieszanina o innym  skła­
dzie w każdej sali.

Wobec tego naukowcy w zię li się za „o j­
ca rodziny“  — anilinę. A n ilin a  może stać 
się przyczyną bardzo poważnego za tru ­
cia. Wdychana przez. człowieka do płuc 
— w ędru je  da le j przez pęcherzyki płuc­
ne do układu krążenia i razem z k rw ią  
przebiega żyiy i arterie. We k rw i czyni 
an ilina  najw iększe spustoszenia: hemo­

globinę — owego tragarza, roznosiciela 
tlenu — przem ienia w tak zwaną me­
themoglobinę, k tóra nie może przenosić 
tlenu. W tedy następuje b rak tlenu w  or- 
ganiźm ie i „w ew nętrzne uduszenie“ .

W  decydującym  dla badań momen- 
cie nastąpił wybuch w  ciepiarze 
gdzie podgrzewano w  kilkudziesięciu  
rurkach preparaty, będące ostatnią fazą 
prac nad w ykryc iem  zw iązków  a n ilino ­
wych. Preparaty bezpowrotnie rozpry- 
snęły się na m ilion y  kropel, a ru rk i i pro­
bów ki — na szklane drzazgi. Trzeba by­
ło część doświadczeń zaczynać od nowa,

W końcu w y k ry to  braci, siostry, w nu­
ków  — an ilinow a rodzinka stanęła 
w  kom plecie ja k  na weselu, a raczej — 
na pogrzebie. Jako w y n ik  badań nad sa­
mą an iliną  zanotowano: an ilina  jest 
wchłan iana w  dużym procencie przez 
skórę, gdyż w y n ik i analiz moczu i.  k rw i 
w ykazały znacznie większą zawartość 
m ethemoglobiny niż było to przew idzia­
ne na podstawie analizy powietrza.

„Pieczara czarnoksiężnika“

Na spotkanie wychodzi z pieczary —1 
sam czarnoksiężnik w  czarnoksięskim  
stro ju : b ia łym , d ług im  k it lu . Jest to bar­
dzo m iody człow iek o pogodnym uśmie­
chu. Czarnoksiężnikiem  nazwali koledzy- 
chemicy inżyniera Grossa, fizyka, "Rze­
czywiście, pracow nia analiz w idm ow ych 
pełna tajem niczych aparatów, otu lonych 
pokrowcam i, okry ta  siecią krzyżujących 
się kab li e lektrycznych, wygląda ta jem ­
niczo.

W lunecie spektroskopu, ja kb y  w top io­
na w 'grube szkło pryzm atu — . ukazuje 
się tęcza, składająca się z m aleńkich pa­
semek czystych, ostrych barw. To jest 
tzw, ..w idm o“ . Każdy p ierw iastek wysyła  
św ia tło  o inne j długości fa li, co w  spek­
troskopie daje św ia tło  innego koloru. 
W  czasie analizy w idm ow ej w yk ryw a  się 
w  badanym  preparacie (np. moczu ludz­
k im ) obecność p ie rw iastków  szkodliw ych 
dla zdrowia.

Zdjęć w idm a dokonuje się w  nowocze­
snym  spektrografie. W ielka, składająca 
się z. w ie lu  członów skom plikow ana apa­
ra tu ra  opatrzona jest tab liczką : „K w a r-  
c ie w y j sp iektrog ra f“  9 x  24. 1949. Z radzie­
ck im  aparatem  sąsiaduje „p rzedstaw i­
c ie l“  NRD :■ n iezm iern ie  skom p likow any 
aparat zwany m ikro fo tom etrem . Zdjęcia 
w idm a rob ione w radzieck im  spektro­
gra fie  z ko le i w ę d ru ją  do apara tu ry 
z NRD. Tam  — m atow y ekran w ykazu je  
ilość p ie rw iastka  w ykry teg o  w  w idm ie .

(Dokończenie nastąpi)



Ki)fen sUw t? sprawach szkolnych

Czy to jesi koleżeństwo?
N D R ZEJ! Chodź 
bracie! Z rob im y 
m atem  atyczce „ka  
w a ł“ . Patrz, profe­
sorka rozm awia w 
tam tym  końcu sa­

li.  Jest do  pas odwrócona ple­
cami. Ty masz wieczne pióro 
' tak i sam nieb ieski a tram ent 
ja k  mateiMatyczka. I masz po,- 
dobny do .:niej charakter pisma.
W piszemy chłopakom lepsze 
stopnie. Ona na pewno się nie 
pozna!

Szybko wypow iedziane gło­
śnym szeptem słowa, ch w ila  na­
m ysłu  i... A nd rze j Rom anowski 
"wyciąga z kiesizeni wieczne pió- 
no. O tw iera  dziennik, szuka j w a ły1 
swego nazwisfca. Nareszcie — I A może zetempowcy nie ma- 
jest. Zgrabna tró jka  loku je  się lją *z  tym i w yb ryka m i nic wspól- 
w  sąsiedztw ie koślawych d w ó - j nogo? Może n ik t  z zetempow- 
3ek - : ców nie w idz ia ł np. jak Roma-

Chłopca otacza w ieniec głów .

czych i dydaktycznych usiłowań 
nauczycieli i wychowawców...

N O, dobrze — powiesz czy­
te ln iku  — ale to przecież 
w y b ry k i jednostek, to nie 

cała klasa. Nie można wszyst- 
| k ich obw in iać za chuligańskie 
| w y b ry k i jednostek, 
i Pewnie, że to nie cała klasa. 
(Przeważającą większość w kia - 
! sie stanowią dobrzy uczniowie, 
j pracow ici, rozum iejący swoje 
] obow iązki i, w ype łn ią jący je. 
j Ale w łaśnie cały „sęk“  w tym , 
i że cała klasa to le ru je  jednostki 
j w yłam ujące się ze szkolnej <ły- 
i scyp liny , a nawet współdziała z. 
| n im i — uk ryw a ją c  te tzw, „ka -

z różnorodnie uczesanymi
prynam i. W szystkim  chłopęwm 
szybciej b iją  serca. Ciekawością 
¡i le kk im  lękiem  pała ją  oczy. 
Andrziąj słyszy ' w okó ł siebie 
przyciszone, natarczywe szepty: 
wpisz i mnie-., i mnie jeszcze.

nowski w p isyw a ł stopnie? 
czu- | N ik t?

No. nie całkiem . W idzia ł np.

Zbign iew  Augusiewicz i jego 
„kum pe l“  Mośeiekier. A le . w  k la ­
sie lOb odw róc iły  się role: nie ze­
tempowcy oddzia ływ ali w y  - 
chowawczo na słabych, nie 
ZM P-owcy, ukrócali ich w yb ry ­
ki, poddawali k ry tyczne j op in ii 
ich zachowanie — a odw rotn ie  
—to tam ci m ie li w p ły w  na nie­
jednego ZMP-owca. Zetempo- 
wiec Romanowski b y ł tym , k tó ­
ry  szedł za ich przykładem , ule­
gał ich sposobowi życia, naw y­
kom. upodobaniom. A niektórzy 
zetempowcy ja k  np. Zbign iew  
P io trow icz (członek zarządu ko­
ta klasowego) i inn i solidaryzo­
w a li się z n im i. k ry li ich spraw­
ki. A wszystko w im ię  rzeko­
mego koleżeństwa, które w  isto­
cie rzeczy nie jest przecież 
wcale koleżeństwem, a solida­
ryzmem, . pozostałością starej, 
burżuazyjne j moralności.

W w yn iku  tej niesłusznej po- 
! stawy koła ZM P — wszelkie

przewodniczący SKS-u. w idz ie li 
i inn i chłopcy. No, ale to „sw o­
je“  chłopaki — nic nie powie­
dzą. Cóż ich to

R u b ryk i w yp e łn ia ją  się szybko 'dz i?  Przecież Romanowski im  
stopniam i, A teraz zamk -  ] nie w p isyw a ł stopni, bo nie ma
nąć dzienfńik i.f. gotowe. We- ją  dw ójek. A w ięc to nie ich
stchnienke ulg i. Chłopcy szybko j  sprawa. Niech każdy odpowiada 
rozchodzą się do swoich zajęć, ja a  siebie.
.No, udało się! Stopnie wpisane 
i  co na jważnie jsze n ik t nie w i­
dzia ł.!

NA le kc ji b io log ii „zginęła, 
nagle" lupa. Zaczyna się 
szukanie. — Szukają 

wszyscy uczniowie i... nic. Na­
uczycielka jest zdenerwowana, 
traci czas lekcyjny. W  końcu 
okazuje się. że lupa „weszła sa­
ma“ pod śmietniczkę. Ogólna ra ­
dość, śmiech, żarciki...

tP

A ndrze j K ub ia k , zetempowiec, | usiłowania dy re kc ji i Rady Pe-
i dagogicznej. by ukrócić chu li- 
| gańskie w y b ry k i i skierować ca- 
| lą energię uczniów do w a lk i o 

zresztą obcho- j lepsze opanowanie poszczegól­
nych przedm iotów, nie osiągały 
należytego rezultatu.

A z nauką wcale nie było do­
brze. Na pierwszy okres nauki 
było w klasie lOb ponad 80 stop­
n i niedostatecznych; na półro­
cze trochę sytuacja się popraw i­
ła — liczba niedostatecznych 
spadla do 42. by na trzeci okres 
urosnąć znowu do 58. W tej w ła ­
śnie klasie jest „rekordzis ta“ 
Jerzy K anow n ik , k tó ry  na I I I  
okres m ia ł „ ty lk o “ ... 8 dwój.

z nas do te j w a lk i. I  nie w y­
starczy ty lk o  znać tę prawdę. 
A zna ją  większość uczniów 
wspom nianej powyżej szkoły. 
Rzecz w tym . by prawdzie le j 
służyć czynem — codziennie 
wcielać ją  w życie.

A tego — w ydaje się — nie 
rozum ieją nasi przyjacie le z 
klasy lOb...

Zgodzisz się z tym  czyteln iku? 
I . t r

T RZEBA powiedzieć o tw a r­
cie, że g łówną w inę za 
ten stan rzeczy ponosi or- 

! ganizacja szkoina ZMP. Ko- 
j ło  ZM P w  klasie  lOb nie 
I znalazło d la  siebie w łaści - 
jwego fron tu  W alki. Nie stara się 
jono rozb ijąć nastro jów  len i- 
jstwa, n ieróbstwa i w ygodnictwa 
u poszczególnych uczniów. Ko- 

llo  ZM P nie p o tra fiło  zaintere-

PO LS K A  Ludowa szeroko 
o tw orzyła  przed młodzieżą 
drogi do ośw iaty, k u ltu ry , 

sportu:.. Nie zna dzisiejsza m ło-
sować treścią nauki i sprawam i dzież trosk i o opłatę szkolną.

¡w ychow aw czym i tych uczniów.D O klasv wchodzi nauczy- ... , , .. . .
ciel. Zam yka za sobą | ^ a K tórych wszystko na swie-

cie ( oprócz zabawy i rozryw ek) 
•■jest nudne“ , d la  k tó rych  nau­
ka, praca społeczna, zebranie — 
to zło konieczne, pańszczyzna, 
kbórą trzeba odrobić.

drzw i, k tó re  natychm iast 
zatrzasku ją się tak, że z klasy 
nie można wyjść. Sytuację ra­
tu je  in te rw enc ja  ślusarza...

★

t f  TOS w y rw a ł „niechcący“
Y roś linkę  hodowaną w 

pracowni b iologicznej i 
po łceyl ją  na w ierzchu donicz­
k i  Oczywiście roś linka  zm ar­
nia ła , uschła...

~k

A w ięc — nazywając rzeczy 
po im ien iu  — chu ligań - 
sicie w yb ryk i.

A  może myślisz czyte ln ik«  —* 
że ta  wszystko zmyślone? Nie.
To wszystko historie pra,\vd/i- id y  sprawą Romanowskiego i in- 
we, k tóre m ia ły  miejsce w k ia - !, nym i „ka w a ła m i“ zajęła się dy- 
sie lOb. fI-g o  Państwowego L i -  ' rekc ja  i Rada Pedagogiczna — 
ceum Ogólnokształcącego T P ©  I w kole rozpoczęły się dyskusje.

Co gorsza zarząd i koło klasowe j szej
£M P  nie zajęty się sprawą chu- j - - - - -

(Jigańskich w yb ryków  wśród 
¿części uczniów, zachowaniem 
¡się i sposobem życia k ilk u  „p ięk- 
j noduchów“  w p ływ a jących de- 
j m orahzująco na całą klasę, 
j P rzeciw nie — wszyscy zgodnie 
• uw aża li, że demaskowanie i 
I p iętnow anie tak ich  w yb ryków  
| byłjdby postępowaniem — „n ie  
(WŁ- koleżeńsku“ . Dopiero k iedy 
I "Wylazło „szydło z w orka“ , kie-

Obce je j jest ponure w idm o bez­
robocia i głodu, k tóre smagały 
młode pokolenie w  okresie rzą­
dów sanacji. M łodzież zdobywa 
dziś naukę, zawód., stosunkowo 
łatwo.

A le niestety .wśród części na
młodzieży szkolnej brak

poważniejszych trudności mate­
ria lnych  w  zdobywaniu wiedzy 
i zawodu — powoduje niezdrowe 
zjaw isko szukania ła tw izny  w 
życiu, zrzucanie z siebie elemen­
tarnych nawet obow iązków i 
najprostszego trudu . N a jp ry m i­
tyw nie jszy przykład: uczennica 
przychodzi w poniedziałek do 
szkoły i — m im o całego dnia 
wolnego — przepisuje zadanie z 
m atem atyki od dobrej uczenni­
cy, będącej jednocześnie człon­
kiem  zarządu klasowego ZM P 
(jak to m ia ło  miejsce we wspo­
m nianej powyżej klasie lOb).
Czuje się m im o to w  porządku, a 
je j „życz liw a“  koleżanka również 
niczego złego w  tym  nie widzi.

N iepokojące i oburzające jest 
t.o, że świadomość te j części 
m łodzieży nierzadko kszta łtu ją  
w łaśnie Augusiewicze i Moście- 
k ierzy, a nie koło szkolne ZMP. 
to, że koło ZM P nie po tra fi prze­
ciw staw ić tym  „lekkoduchom “ 
atm osfery ostrej k ry ty k i,  zbioro­
w ej op in ii klasy.

I nie chodzi tu wcale o to, że­
by 16— 17 le tn i chłopcy by li 
„m um iam i“ , żeby zawsze z po- 

I ważną m iną siedzieli przykuci 
fdo książki, lub „sz tyw nym  kro- 
j k iem “ spacerowali po korytarzu 
czy boisku szkolnym. W prost 
przeciwnie, młodzież ma prawo 
do wesołości, śpiewu, w erw y, 
zdrowego hum oru, a nawet 
szkolnej psoty. „D o bry  żart 
tynfa w a rt“  — powiada stare 
przysłowie.

A le we wszystkim  musi być 
um iar. U m iar ten określa — 
świadoma dyscyplina i obow ią­
zujące nasze pokolenie rygory 
moralne.

Podję liśm y rzecz w ielką.
Chcemy zm ienić -‘w ia t na lep­
szy, piękniejszy. Chcemy w yp le- j podsumowaniem 
nić krzywdę, fałsz i zakłam a­
nie. Chcemy przeobrazić naszą 
Ojczyznę w k ra j żyjących do­
statnio, ku ltu ra lnych , szczęśli­
wych ludzi. P rowadzim y w a lkę  
o pokój i szczęśliwą przyszłość 
całej ludzkości. Sumienne wy­
pełn ianie swych codziennych 
obowiązków, to  w kład każdego

A NDRZEJ Romanowski zo­
stał usunięty ze szkoły 
przeniesiony do innej. No­

we kolo ZM P zainteresowało się 
jego postawą i om ów iło  ją  na 
zebraniu, by przekonać się ja ­
kie w n ioski dla siebie wyciąg­
ną) Romanowski, co zrozum iał, 
czego się nauczył na swoim 
przykładzie.

Okazało się, że Romanowski 
dużo przeżył w  tym  okresie, spo­
ro się nauczył.

„N a jba rdz ie j bo li m nie słowo 
„chu ligan “  — m ów ił on. Nie 
chcę być chuliganem . Nie chcę 
m artw ić  rodziców. I  mówię to, 
aby przestrzec innych kolegów. 
Cieszę się, że nie zostałem usu­
n ię ty  z ZMP. Dołożę starań, aby 
być dobrym  uczniem i zetem- 
powccm“ .

W ierzym y, że Romanowski 
m ów ił to szczerze. Świadczy o 
tym  jego postawa i zachowanie 
się w  nowej szkole. A le  z całej 
te j sprawy trzeba wyciągnąć 
jeden zasadniczy wniosek: trze­
ba podnieść na wyższy poziom 
pracę idcowo-po lityczną w  ko­
lach ZM P, rozgrom ić zgn iły so­
lidaryzm , a w tedy ton w  klasie 
nadawać będą najlepsi.

Koia szkolne ZM P stoją 
w przededniu rocznych zebrań 
sprawozdawczych. Będą one 

rocznego do­
robku pracy ZM P w kołach k la ­
sowych i organizacjach szkol­
nych. Trzeba, by sprawy posta­
w y ucznia, w a lka  z solidaryz­
mem uczniowskim , oszukiwa­
niem nauczycieli i siebie znala­
zły na tych zebraniach pocze­
sne miejsce.

H. W RÓBEL

Pierwsi inżynierowie 
z WSI w Białymstoku

Nowe punkty weterynaryjne

w  Warszawie.
Sytuacja jest tym. barćtelej iw ie  jednomyślności, nie było 

zastanawiająca, że w te j samej 'k ry tyczn e j ani sam okrytycznej 
klasie  jest przecież w ie lu  przo - j oceny postawy poszczególnych 
du jących uczniów, a k tyw is tó w  [członków i całego koła w  walce 
ZMP. ja k  np. AJina Z w ęg liń - j o w y n ik i w nauce, o dyscyp il­
ska, Danuta W o jta lów u a , Jan i- j nę nauki, o postawę m oralną 
na Baronówna, M a ria  f ifa lin o w - j ucznia. A  przecież wszyscy gą­
ska, Lu ta  Ra.^zman, Bolesław jtem pow cy z klasy lOb wiedzą
R a jsk i i in n i,  których stać na 
to, by być  oparciem , sku­
teczną pomocą dla w ychow aw -

doskonale, że na jm n ie j zdyscy­
p linow anym i uczniam i w  klasie, 
a w łaściw ie  w . całej szkole są

S iadem naszych in terw encji
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Sklepowa śmieje się z krytyki 
i nadal oszukuje ludzi

V<f grudn iu 1953 roku  o trzy­
m a liśm y od Z o fii B ie liń s k ie j z 
Sędziszowa, pow. Złotoryja lis t 
Sygnalizujący, że w  G m inne j 
S pó łdz ie ln i „Samopomocy Chłop­
s k ie j“  w  Sędziszowie sklepowa 
ob. Lenczewska zile w yw iązu je  
się ze swych obow iązków , nie 
przestrzega dyscyp liny pracy, 
jaobiera wyższe ceny za a rty k u ­
ły . N a tychm iast w ys ła liśm y in ­
te rw encję  do PZGS w  Z ło tory i.

W marcu przyszło w yjaśnien ie  
z PZGS-u. L is t przeanalizowano.
Sprawę zbadano na m iejscu.
F akty  podane przez czyteln iczkę 
okazały się praw dziw e — w y­
ciągnięto w ięc wniosek — skle­
powa Lenczewska z dniem 1
k w ie tn ia  zostanie zwolniona z ; zainteresuje się tą sprawą, 
zajmowanego stanow iska, tym  i (tg)

Wykorzystują możliwości

W sali Teatru im . W ęgierki w  
B ia łym stoku odbyła się ostatnio 
uroczystość wręczenia dyp lo­
m ów inżyn ie rsk ich  pierwszym  
absolwentom W ieczorowej Szko­
ły  Inżyn ie rsk ie j — pierwszej na 
terenie Białostocczyzny wyższej 
uczelni technicznej, k tó ra  po­
wstała w tym  mieście w 1950 r. | 

Większość spośród 51 absol- 
A le  i teraz nie było w te j spra- |. wentów W ieczorowej Szkoły In - j

żyniersk ie j w B ia łym stoku — to 
przodownicy pracy i by li robot-1 
nicy białostockich zakładów: 
produkcyjnych, k tórzy  zdobywa-j 
jąc dyplom  inżynie ra uzyska li i 
możność awansu społecznego. M. 
in. W acław Czem browski, w 
c h w ili, gdy rozpoczynał stud ia ; 
w  W SI w  B ia łym stoku, by ł to - j 
karzem w  W arsztatach PKP w ! 
Starosielcach, Obecnie uzyskał i 
on dyplom  inżynie ra technolo-i 
g ii budowy maszyn. Podobną; 
drogę przebył Roman M aka l — ; 
dawny monter, k tó ry  jest obe-j 
cnie g łównym  inżynierem  przed­
siębiorstwa „Radiofonizacja k r a - ! 
ju “  w  B ia łym stoku.

M ury  b iałostockie j W SI opuś-j 
c iło  równięż k ilka  kobiet. 

Przem awiając na uroczystości 
w  im ien iu  absolwentów inż. Eu­
geniusz P rzyw uski pow iedział 
m. in . :

„R e kru tu je m y się z ludu pra­
cującego, z robotn ików , chłopów 
i  in te lig e n c ji pracującej i  d la ­
tego dążyć będziemy, aby nieść 
pomoc w  codziennej pracy na­
szym towarzyszom — robo tn i­
kom, aby w ykorzystać nabyte 
w iadomości w  celu podnoszenia 
na wyższy poziom gospodarki 
naszego w o jew ództw a“ .

bardzie j, że w  IV  kw arta le  1953 
roku zrob iła  ona m anko na su­
mę 2.800 zi.

A tymczasem...
„Ob. Lenczewska nadal jest 

sklepową w  naszym GS-ie, choć 
dawno m iną ł te rm in  zwoln ien ia  
je j — napisała k ilk a  dn i tem u 
w  liście do red akc ji Zofia  B ie­
lińska. — Sklepowa nie  zm ie­
n iła  swych p ra k tyk . Jeszcze się 
z nas wyśm iewa, że nie damy 
rady aby ją  usunąć. Dlaczego 
tak je s t“ ?

W ydaje się, że słusznie bę­
dzie, jeś li PZGS w  Z ło to ry i, 
k tó ry  przysła ł n ieprawdziwe 
wyjaśnien ie  odpowie na to py­
tanie, a WZGS we W rocław iu

W  chłodne, jesienne, zimowe 
1 wiosenne -dni mężczyźni ze 
Ś w idn icy  z zaw iścią spoglądali 
na  „u rękaw iczone“  ręce kobiet.

K lę li też w duchu „po rządk i“  
w  d ys tryb u c ji i  tych pracow ni­
ków  handliu, k tó rzy  w idocznie 
licząc na w ytrzym ałość męż­
czyzn. n ie  zaopa tryw ali Ś w idn i­
cy w  (depłe, męskie rękawice.

O ka/ju je  się, że Państwowy 
Przerr<ysł Skórzano - Galante­
ry jn y  nie produkow ał w dosta­
tecznej ilości tego a rty k u łu  i 
d la tego  w  sklepach św idn ick ich  
uka zyw a ły  się ty lko  znikom e ilo ­
ści, rękawiczek męskich, które 
wobec olbrzym iego zapotrzebo­
w a n ia  by ły  natychm iast rozprze- 
dawane. A le  okazuje się rów -

W w y n ik u  rea lizac ji uchwał U  Z jazdu P a rt ii pow sta ły  na te­
renie pow ia tu  g liw ick iego  w  bieżącym roku  dwa nowe p u nk ty  

w eterynary jne .
Na zd jęciu : badanie zw ierząt na punkcie w e te ryna ry jnym  
w G liw icach. Badań dokonują: lekarz wet. Roland Mokrosz, 
techn. wet. —  Czesław K is ie lew sk i i  sanitariusz wet. — Ta­

deusz Łanowy.
Foto Seko —  C AF
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W ksiqżkach 

znajdujq radę j 
i odpowiedź

GROM ADA dzieci b iegnie za 
du żym , z ie lo nym  sam o­

chodem , k tó ry  pozostaw ia za 
sobą obłok k u rz u , ro zp ływ a ­
jący się m iędzy  chatam i. Go­
spodynie w ychodzą  na drogę  
zobaczyć — co to za auto  
p rzy je c h a ło  z m u zy k ą  do wsi. 
P rzed  szko łą  g ru p k a  c ieka ­
w ych p rzy g lą d a  się nieco- t 
d zien nym  gościom , k tó rzy  w y- { 
noszą z sam ochodu jak ieś  
półki z ks iążkam i. E k ipa  Pań­
stw ow ych W ydaw n ic tw  Roi- i 
nych i Leśnych rozpoczyna  , 
ustaw ianie  ruchom ej w ystaw y  
książek , z k tó rą  jeździ od wsi 
do wsi, po w szystkich  woje- i 
w ództw ach . i

i Z g łośnika płyn ie  m elodia  
skocznych półek i ob erkow .

1 Chłopi początkow o nieśm iało  
1 d o tyk a ją  palcam i no w iu tk ich  , 
i ks iążek , jeszcze pachnących  

fa rb ą  d ru k a rs k ą , z a p y tu ją  re ­
d ak to ró w  w yd a w n ic tw a  — czy 

1 to aby na sprzedanie? A póż- , 
i n iej posy ła ją  dzieci do dom u  

po p ien iądze , lu b  b io rą  d ru - 
ki zam ów ień na k s ią żk i. P ro- 

• szą też o radę: jak  u p raw iać  
i iep ie j z iem ię , ja k  chron ić  
( zw ie rzę ta  przed  chorob am i.

S łuchają  pogadanek i oglą- 
i d a ją  z n a jw iększym  za in te re - 
, sowaniem  film y , k tó re  d a ją  im 

odpow iedź na te pytan ia .
1 Już daw no g ran a to w e  nie- ł 
1 bo za is k rzy ło  się g w iazd am i, ^
> a na placu przed  szkołą, wo- . 

kół sam ochodu jeszcze q w ar-  
no. Wesoło bawi się q ro m ad a  I 

1 p rzy  dźw iękach  łudow ej m u- (

' ZykU *  <
Z d z i w i l i  się bardzo  o rg a m - ( 

zatoczy ruchom ej w ystaw y  
i książek P W R iL , qdy w jednej 1 

z grom ad  w o j. lubelskiego  do- I 
w ied z ie li się, że “m ie jscow i  ̂
chłopi p rze p is u ją  treść ja k ie jś  
b ro s zu ry  ro ln e j, poniew aż ty l- ' 
ko jeden  je j e g ze m p la rz  zn a j- < 
d u je  się w q ro m a az ie . Czyż- < 
by b ra k  było ks iążek o tem a- 
tyce ro lnej?  P rzec ież  w każ- ' 
dym  ro k u  w ydaw ane  są w  co- I 
ra z  w iększym  nak ładzie . Nie- | 
stety, tysiące książek  popu­
la rn o  - naukow ych  z rożnych  
d zied z in  ro ln ic tw a  leży w  !

1 sklepach qm in nych  spółdziel- , 
ni, a jeszcze w ięcej m ag azy ­
n u ją  ich k s ięg arn ie  m ie jsk ie . 
Może by tak  w  dn iach „św ię ­
ta k s ią ż k i“ p raco w n icy  GS-ów  
i w szystk ich  ks ięgarń  w m ia ­
stach pow iatow ych z ro b ili po­
rzą d k i w swoich sklepach , i 
s ta rli k u rz  z ks iążek  i po- , 
s ta ra li się, by d o ta r ły  one do  
rą k  w ie jsk ieg o  czyte ln ika?

#  1 
j r  IEROW N1CZKĘ b ib lio tek i 
* * w  M rozow ie  Em ilię  Błok 

z n a ją  chłopi z ca łe j gm in y. 
Ona też zna  ich d o brze , n ie  
ty lk o  z w y g ląd u  i nazw iska. 
D obrze w ie kto  czym  się in ­
te resu je . W ie, że W ładysław a  
K utkow skiego  n a jw ięce j z a j­
m u je  hodow la byd ła , a To­
m asz B arczu k  z K okorzyc  od 
daw na ju ż  zastanaw ia ł s«ę 
ja k b y  to siać zboże lep ie j i 
oszczędn ie j. Gdy m u pew ne­
go razu  p rzyn io s ła  b ro szu rę  

, o s iew ie rzęd ow ym , w ied zia ła ,
, że nie zw róc i je j tak  długo, 

aż sam nie p rzeko na się czy 
' to rzeczyw iśc ie  będzie lep iej, 
i tak jak  tego p ra g n ą ł. Gdy  

Błokow a p rzy ch o d z i do spół­
d z ie ln i w C zern e j, w  izb ie  
przew odniczącego P ieśk iew ł- 
cza zasta je  pełno lu d z i i je ­
szcze w sieni s łyszy głos czy ­
ta jącego jakąś  książkę .

D zis ia j w szyscy chłopi w 
gm in ie  M rozow o stosują siew  
rzęd ow y , a m ie jscow a b ib lio ­
teka, od czasu gdy zaczęła  
gospodarow ać w  n iej B łokow a, 
zw iększy ła  liczbę czyte ln ikó w  
p ra w ie  c z te ro k ro tn ie .

Nie wolno opóźniać wyklinania 
obowiązkowych dostaw

Adela Ś liwow a, gospodarująca, 
z synem i synową na 8 ha do- j 
bre j ziemi w Domanicach, pow. 
Św idnica, zalega w obowiązko- j 
wych dostawach 117 litró w  m le - ; 

j ka. Przybiera zawsze m inę p o -;
1 krzywdzonej. — Co mam, to od- j 
daję, krow y zasuszone...

Na początku maja zrob iła a- j 
w anturę pracowniczce zlew ni I 
A n ie li Nowakowej za wpisany | 
n iski procent tłuszczu, k tó r y ; 
wynosi 2.2 proc.

Lotna kontro la  z pow ia tow ego1 
zakładu mleczarskiego pobrała 
do analizy próbkę m leka, do-1 
starczonego zlewni przez Ś liw o- I 
wą. Okazało się, ze procent t łu ­
szczu by ł jeszcze n iższy,. bo wy-1 
nosił 1,9 proc.

Spraw iedliwość nie jest po 
stronie Ś liw ow ej. Nadużycie je s t ! 
wyraźne. Ś liw ow a odciąga śmie­
tanę w domu i każdego tygod­
nia po k ilk a  k ilogram ów  masła 
wynosi na w o lny rynek.

Adela Ś liw ow a powinna po­
nieść zasłużoną karę. Uprzednio j 
kom isja w inna zbadać jeszcze 
m leko je j k rów , z całodzienne- ! 
go p rzyna jm n ie j udoju bezpo­
średnio w  oborze.

W grom. Domanice Jan Hyla | 
zalega 187 litró w  m leka, a po-, 
nadto 120 kg żywca. Dlaczego 
nie w yw iązu je  się z obowiązko- j 
wych dostaw? Chłop i m ów ią, że 

i Ś liw ow a i Hyla  nadają się do j 
siebie. Ś liw ow a kręci, a H y ia j

„gazuje“ . H ylę  niemal każdego 
dnia można spotkać pijanego. 
! znów narzekania — trudne 
czasy, spokoju cz łow iekow i nie 
dają. Hyla świadomie uchyla się 
od uregulowania obow iązkowych 
dostaw, a przy tym  zaniedbuje 
gospodarkę. T akich  wypadków 
nie może spokojnie tolerować 
G m inna Rada Narodowa.

W g ó rn ie  Domanice, obok 
przodujących gromad są i ta­
kie, k tóre opóżn'ają wykona­
nie planów obow iązkowych do­
staw żywca i mleka.

N a jlep ie j w ykonu ją  plany gro­
m ady: Pożarzysko i Boży Gniew, 
W ładysław W iśniewski z. Poża­
rzyska sprzedał państwu 5 be­
konów ponad obowiązkowe do­
stawy. Grom. Im branow ice do­
brze w yw iązu je  się z dostaw 
m leka, natom iast na js łabie j z 
planowych dostaw żywca. Na 
szarym końcu we wszystkich 
dostawach są grom ady Dom ani­
ce i  Gola. Domanice zalegają 
z dostawą 1.629 litró w  mleka.

W praw dzie w  ostatn ich 
dniach w ykonaw stw o obowiąz­
kow ych dostaw znacznie się po­
praw iło . Także w na jbardzie j o- 
późniająeych się gromadach 1 
gospodarstwach jednak trzeba 
jeszcze w iele w ys iłku , aby z li­
kw idow ać zaległości. Do pracy 
w y jaśn ia jące j w  dużym stopniu 
pow inny się włączyć koła ZM P 
na teren ie Domanic.

i .  K .

Zwycięzcy O lim p iady 
Matematycznej

1 K om ite t Główmy O lim p iady Matem atycznej podaje, te  w  tego- 
; rocznej V O lim piadzie M atematycznej wzię ło udzia ł ponad tysiąc 

uczennic i uczniów z całego k ra ju . Do zawodów e lim inacy jnych  
I I  stopnia zakw a lifikow ano  250 uczniów, do ostatecznych zawo­
dów I I I  stopnia zakw a lifikow ano  44 uczniów.

Oto zwycięzcy tegorocznej O lim piady. M atem atycznej:
1 G re i Bogdan — Tarnów. 2 Jabłoński P io tr — L idzbark  W ar­

m iński. 3. S iek luck i K aro l — Warszawa. 4. Bernarz Rornan —< 
Radom. 5. Boguszewski Tadeusz — Poznań. 6. Borysowicz Je­
rzy — Radom. 7. K ic ińsk i A ndrze j — Warszawa. 8. Kojeński 
Andrze j — Warszawa. 9. Mączyńskt M aciej — Pruszkójy. 10. 
M irsk i F ryderyk — Warszawa. 11. N arbutow icz M icha ł — 
Warszawa. 12. P artyka A ndrze j — Warszawa. 13. Rapalski Pa- 
w'eł — Warszawa. 14. Szymczak H enryk — Warszawa. 15. Boh­
dziewicz A lina  — Warszawa. 16. Pregiei Bogusław — Ostrze--

Z wystawy 
psów rasowych

Y
t ,  m \ C \

Patrzcie, bik in iarz...

Wielka b i t w a  p r z e c i w  g r o ź n e ;  l a r w i e
nież, że Pow iatowe Rady Na­
rodowe w woj, w rocław skim  
prze jaw ia ły  zbyt mało trosk i o 
zaspokajanie potrzeb m iejscowej 
ludności. Można było bowiem 
wykorzystać produkcję drobnej 
wytwórczości na terenie w o je­
wództwa i uzupełnić w ten spo­
sób brak i w zaopatrzeniu w  ar- 

i tykul-y przemysłu skórzano-ga- ! 
i lanteryjnego. Dopiero krytyczny j 
| lis t czyte ln ika , i k ry tyka  gazety | 
przypom nia ły radom narodo­
w ym  o is tn ien iu  takich m ożli­
wości. Obecnie rozw in ię ta  zo- j 
stanie produkcja uzupełniająca 
przemysłu terenowego, co po­
zw o li usunąć n iektóre  b ra k i w 
zaopatrzeniu ludności w galan­
terię  skórzaną.

(h j.)

P H O G IIA M  R A D IO W Y
na d z ie ń  9 cze rw ca  1954 

środa

P ro g ra m  I na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25, W ia ­
dom ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.50,
12.01, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 K o n c e r t  
s o lis tó w , 6.30 K a le n d a rz  ra d io ­
w y , 6.37 ,.Z  p io se n ką  do p ra ­
c y “ , 6,45 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li — pog a d an ka  p t. 
..W ys ta w a  w  p rz e d s z k o lu “ , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.15 M o z a ik a  m u ­
zyczna. 8.00 M u z y k a  pora n n a ,
9.00 D la  k la s y  V I  — s łu c h o w i­
sko  J a ro s ła w a  R u d n ia ń s k ie g o  
p t. „W  s z cze c iń sk im  p o rc ie “ , 
9.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 ,.W 
r y tm ie  w a lc a “ . 10.25 P o ra n n y  
k o n c e r t  k a m e ra ln y , 10.45 
S k rz y n k a  ogó ln a  w  o p ra c o w a ­
n iu  Tadeusza K rz e m ie n ia , 11.05 
D la  k la s  I  i I I  a u d y c ja  s ło w ­
n o -m u z y c z n a  w  o p ra c o w a n iu  
M a r i i  K a c z u rb in y  p t. ,,Z p io ­
senką je s t n a m  w eso ło “ , 11.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
d ów , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  m ło ­

d z ie ży  sz k ó ł p o d s ta w o w y c h  
„ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 16.03 P ie ­
śn i dz iec ięce  w  w y k .  A d a m ­
czew sk iego  — b a ry to h , 16.20 
G ra  O rk ie s tra  R ozgł. W ro ­
c ła w s k ie j PR, 17.00 W szechnica  
R ad io w a . 17.15 ..P o ls k ie  m e lo ­
d ie  ró ż n y c h  re g io n ó w “ , 17.30 
G ra  S e ks te t P R  — J e rz y  K a ro -  
lus  — te n o r, 18.00 P ieśn i w  w y ­
k o n a n iu  C h ó ru  P R  p .d . J. 
K o ła c z k o w s k ie g o , 18.20 A u d y ­
c ja  k o n k u rs o w a  ,,Czv znasz tę 
k s ią ż k ę “ , 18.25 P o e ty c k i k o n ­
c e r t  życzeń, 18.50 Z  c y k lu :  
„S ło w n ic z e k  m u z y c z n y “  —aud. 
s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . Je ­
rzego W a ld o r ffa , 19.20 K o n c e r t 
c h o p in o w s k i w  w y k .  R e g in y  
S m e n d z ia n k i, 19.50 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.30 K o n c e r t  życzeń 
— a u d y c ja  s łow n o -m u z y c z n a  w  
o p ra ć . M ic h a ła  K u c h a rs k ie g o , 
21.40 „M a rr ik a “  — o p o w ia d a n ie  
Z y g m u n ta  N ie d ź w ie d ź  k ieg o ,
22.00 A u d y c ja  s p o rto w a , 22.10 
M u z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  1 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Sam oloty pow inny nadlecieć od strony, 
gdzie niedawno słońce schowało się za 
lasem, A le  jakoś nie w idać ich. Potem 

ktoś krzyczy: Są! S ą1 — O tam z.lew ej s trony!
Rzeczywiście. Po lewej stronie w idać k ilka  

rosnących punkcików . Z b liża ją  się w ie lk ie , 
dw us iln ikow e transportowce radzieckiej kon­
s tru k c ji — Li-2. Jest ich sześć. Zniża ją się, 
ja kby  m ia ły  lądować na zielonym  lesie. a za 
n im i rozpościera się w ie lka , biała chm ura, 
opadająca pośród w ierzcho łków  drzew.

Gdzieś daleko w idz im y ja k  maszyny nieco 
się unoszą i zakręcają.

W radio, które pracuje na zakresie fa l łącz­
ności samolotów, pełno jest gadania:

Halo — „B arba ra “ ! — I}a !o  — „B arba ra “ ! 
Tu „A lin a “ . Tu „A lin a “ . Sypiesz proszkiem na 
pola. Sypiesz proszkiem na pola. Z am kn ij 
przepustnicę. Z am kn ij przepustnicę!

A by nie było żadnych nieporozumień, trze­
ba od razu w yjaśnić, że „B a rba ra “  czy „ A l i ­
na“ , to nazwy samolotów. Na „A lin ie “  lata 
szef p ilo tów  ekipy Polskich L in ii Lotniczych 
— kap itan W ik to r Petka.

...Maszyny w racały jeszcze trzy  razy, scho­
dz iły  na wysokość pięciu m etrów  i śc ie liły  da­
le j b ia ły  dywan — ratunek dla lasu i zgubę 
dla jego śm ierte lnego wroga — m ałej, niepo­
zornej la rw y  osnui gwiaździstej.

Niespodziewany wyjazd
W yjechałem  na teren lasów woj. sta lino-

grodzkiego i opolskiego zupełnie niespodzie­
wanie. I muszę się od razu przyznać: o osnui 
gw iaździstej nie m iałem  w tedy zielonego po­
jęcia!

M in is te rs tw o  Leśnictwa zaw iadom ił» re ­
dakcję o akc ji chemicznego opylania lasów, 
w  ostatn ie j c h w ili, bo samo też niew iele 
wcześniej otrzym ało wiadomość z terenu: 
la rw y  osnui zaczynają się rozw ijać. Ruszamy 
do akcji.

Drodzy C zyte ln icy! M usicie m i wybaczyć 
m ały w yk ład  popularno-naukowy, ale bez te­
go nie zrozumiecie w  pe łn i w ie lk iego, dram a-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
tycznego napięcia, ja k ie  towarzyszy walce 
z osnują. Nie zrozumiecie w pełni w ie lk iego 
niebezpieczeństwa, ja k ie  ze strony tego 
szkodnika grozi naszej narodowej gospodarce. 
Bez tego nie pojm iecie ile ludzk ie j pracy 
i głębokie j w iedzy potrzeba, żeby taką walkę 
prowadzić, a co najważniejsze — wygrać!

Nie ma innej rady!
Ośnu ja gw iaździsta! — „M am a osnujowa“  

nie jest szczególnie pokaźna i urodziwa. W ie l­
kość? — Coś w rodzaju osy. I ma ten brzydki 
zwyczaj, że ja jeczka składa na ig ły  sosny. 
Z jajeczek rozw iną się la rw y , a te słyną z 
apetytu! Po 3— 4 tygodniach które są okresem 
żerowania, drzewa są ca łkow icie  ogołocone 
z ig liw ia , las wygląda ja k  po pożarze i  na j­
częściej skazany jest na zagładę.

Osnuła rozw inęła się szczególnie w  czasie 
wo jny. Stała się plagą. A le  ma ona groźnych 
wrogów w przyrodzie. .Larw y, k tóre po pew­
nym  czasie spadają z drzew, zagrzebując się 
w  leśnej ściółce, są szczególnym przysma­
kiem  dla dzików . W zielonogórskim  k ie row a­
nie dzików na tereny opanowane przez osnu- 
ję doprowadziło do lik w id a c ji szkodnika bez 
stosowania środków chemicznych.

Badania w ykazały, że ptaki, plaży a zw ła­
szcza m rów k i, to także nasi sojusznicy w w a l­
ce z osnują. Jest wreszcie m ały pasożyt — 
kruszynek —> k tó ry  wpadł na genialny pomysł 
składania swych jajeczek w ja jeczkach osnui 
lub podkładania ich pod żuchwy la rw y  zja­
dającej ig liw ie . Kończy się to zjedzeniem 
przez pasożyta la rw y  osnui lub je j ja jeczka 
od środka.

Człow iek p o tra fił wykorzystać przyrodę do 
w a lk i ze szkodnikiem . P taki są „specja ln ie 
ag itowane“  wysypyw aniem  na wiosnę karm y 
tam, gdzie potrzebna jest ich obecność ze 
względu na osnuję. M ró w k i na tereny zagro­
żone przewożono z ca łym i kopcami.

Sytuacja jednak szczególnie kom p liku je  się, 
gdy las jest jednogatunkowy. T a k i las nie da­

je  pełnych m ożliwości egzystencji większości 
z w ym ienionych w rogów  osnui, a je j samej 
stwarza Idealne w a ru n k i rozwoju.

Taka sytuacja is tn ie je  na ponad 27 tys ią­
cach hektarów  lasów w o j. stalinogrodzkiego 
i opolskiego. Osnują rozw inę ła się tam  do nie­
prawdopodobnych rozm iarów .

Nie było inne j rady. Trzeba by ło  chwycić 
się środków ostatecznych.

Dni szkodnika są porachowane!
...Na skra ju  lo tn iska, pośród bu jn e j zieleni, 

stoi n isk i budyneczek. Pierwsze drzw i na pra­
w o opatrzono tab liczką „B iu ro  pogody“ .

Jest noc. Na stole zawalonym  barw nym i
mapami m eteorologicznym i pa li się lampa. 
Z kom un ika tów  rad iowych nanosi się ta jem n i­
cze znaki, dające obraz pogody w Polsce i ca­
łe j Europie. To jednak nie wystarczy. Pra­
cująca przez całą dobę obsługa meteorologicz­
na „ek ipy  przeciwosnujow ej“  musi mieć do­
kładne dane bezpośrednio z terenu przezna­
czonego do opylania, i to co pól godziny!

O 1-szej — pierwszy kom unikat. Radiotele­
gra fista  w yw o łu je  „Las— K on tro lę“ . Po c h w ili 
nadchodzi stamtąd in form acja.

M eldunek jest pomyślny. D rugi też niezły. 
Więc po godzinie d rug ie j, gdy niebo zaledwie 
szarzeje, grupa kilkudziesięciu robo tn ików  w

raniach ochronnych i  maskach zaczyna 
ładować na samochody w o rk i ze środkam i 
chem icznymi. Samochody jadą na lo tn isko, 
gdzie d ług im  szeregiem stoi 12 samolotów.

Tymczasem następny m eldunek z „Las — 
K o n tro li“  w yw o łu je  cień zaniepokojenia na 
tw arzy komendanta ekipy LO T-ow skie j. W i­
doczność zmalała z 5 do 4 k ilom etrów ... Nad 
lo tn iskiem  też m giełka.

Potem nad lo tn iskiem  się przeciera, ale ko­
le jny kom un ika t z lasu jest jeszcze gorszy: 
widoczność — 3 k ilom etry . N iepokój rośnie. 
Szef p ilo tów , kpt,. Pełka opowiada nam:

— W idzicie, do tych lo tów  potrzebujem y 
mieć szczególne w arunk i. Widoczność — 5 k i­
lom etrów, siła w ia tru  n ie  w iększa n iż 4 me­

t r y  na sekundę... Denerw ujem y się w ięc bar 
dzo ta k im i kom unikatam i, bo opylać można 
na jda le j do 7 lub  8 rano i  przed zm rokiem ._ ???

—  No tak, bo później przeszkadza terrn ika 
Rozgrzane pow ietrze unosi chm urę proszku 
i przerzuca da le j, na tereny niezagrożone.

A prof. K e lle r z Ins ty tu tu  Badań Leśnych 
dodaje:

— Tak w ięc pogoda musi być idealna 
a z d rug ie j strony konieczny jest m aksym alny 
pośpiech. Dlaczego? — Otóż przez jakieś 
10 dni możemy la rw y  zwalczać środkam i po­
dobnym i do „D D T “ , n ieszkod liw ym i d la  zw ia- 
rząt, ptaków  i w ie lu owadów tak  potrzeb­
nych w lesie. Później la rw a  omota się w y ­
dzieloną przez siebie przędzą i aby ją  zabić, 
trzeba stosować arseniany wapnia, k tóre ru ­
szczą także ptaki, a nawet drobniejszą zw ie ­
rzynę. Stosowanie arsem anów powoduje też 
konieczność czasowego ew akuowania z oko­
licy bydła oraz pszczół. Stąd każdy lo t w  po­
czątkowym  okresie rozw oju la rw y  jest dla 
nas n iezw ykle cenny. Nie dziwcie się więc na­
szemu zdenerwow aniu i stałem u bieganiu do 
„b iu ra  pogody“ ..,

Tego ranka  pogoda naw a liła . Dopiero po 
ósmej w a ru n k i by ły  dobre. A le  terrnika...

P iloci b y li w ściek li. Leśnicy też. M echani­
cy k lę li.

Jedni poszli grać w  sia tkówkę, Inn i wygrze­
w a li się na słońcu. D iabelna, iry tu jąca  bez­
czynność, gdy ty le  jest do roboty!

Cieszyła się ty lko... osnują gwiaździsta za­
jada jąc sm akow ite sosnowe ig liw ie .

A le już n ied ługo te j uciechy! Dni szkodnika 
są ściśle porachowane. Jego najgroźniejsze 
w  Polsce skupisko zostanie za jakieś dwa ty ­
godnie z likw idow ane.

Jest to na jw iększa b itw a w  h is to rii lo tn i­
czego opylania lasów, I na jprawdopodobniej 
osta tn ia te j m ia ry ,

K R Y S T IA N  B A R C Z
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W walce ö przyszłość młodzieży francuskiej
— przeciwko nędzy i  wojnie

Referat F. Billoux na XIII Zjeździe FPK

i  r j

PAR l Ż. \ a  posiedzeniu popołudniowym  X I I I  Z jazdu Francu- jest organizowanie młodzieży' do 
:iej P a rtii Kom unistycznej w  dn iu 5 hm . re fe ra t nn«wii»rnnv w a lk i o pokój niezawisłość na­

rodową i bezpieczeństwo Fran-
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej w  dn iu  5 bm. re fe ra t poświęcony 
trzeciem u p u n k to w i porządku dziennego — p a rtia  kom uni­
styczna a młodzież — w yg łos ił Francois B illo u x . c ji. Podstawowe zasady w yk  u
Referat zaw iera szczegółową trzeb i dążeń m łodzieży oraz za- ela jednolitego fron tu  stosują się

pewnienia je j w łaściwego w y - również w  całej potni do m lo- 
chowania. Wskazał on na ko- dziezy przy uwzględnieniu 

podważania n ie - )  nieczność w y trw a łe j w a lk i prze- c.v t 'cznych potrzeb i pragnień 
narodowej F ra n c ji j c iw ko  ideolog ii burżuazyjne j.

szczegółową 
analizę sy tuac ji m łodzieży fra n ­
cuskiej.

P o lityka  
zawisłości
i  je j ekonom ik i —  m ó w ił J niezależnie od tego, w  ja k ie j 
B illo u x  — w yw ie ra  zgubny i fo rm ie  prze jaw ia  się ona w  or- 
w p ly w  na sytuację młodzieży, j ganizacjach m łodzieżowych, 
wśród k tó re j stale wzrasta bez- j B illo u x  wezwał do rozszerze- 
robocie. , j nia i um acniania Zw iązku Re-

Podporządkowanie k ie row m - pubi ikańskie j M łodzieży F ranc ji 
czych ko ł burzuaz]! francusk ie j : •, Zw iązku Dziewcząt Francu- 
im pena lis tom  am erykańskim  j skich i ponieważ istn ien ie tych 
p iow adzi do tego, ze m łodzież \ m łodzieżowych organizacji po- 
francuska ma coraz bardzie j j st?powych stanow i realizację le_ 
ograniczone m ożliwości zdobycia : n in0wskich zasad organizowania 
zawodu i zasila szeregi bfezro-i mJodzieży w  obecnych w a run_ 
botnych; przyczynia się to row - kach F ra n c ji. Trzeba w vchow y.  
inez do wzrostu elem entów zde­
klasowanych i um ożliw ia  re k ru ­
tac ję  na jem ników . jYIłodzież j

w  oparciu o teorię m arks i- 
,  , , . . , !  stowsko -  leninowską, a lbow iem
francuska zaczyna sobie zdawać bez tego nie można prawidł(>wo
sprawę z te j sytuacji. (odpowiedzieć na pytan ia  m ło -

B illo u x  wskazał na o lbrzym ie j dzieży i  znaleźć słusznego roz- 
niebezpieczeństwo zagrażające i w iązania problem u młodzieży, 
m łodzieży francusk ie j w  zw ią z -j W  swej codziennej dz ia ła lno- 
ku. z planam i „zjednoczonej Eu- I ści kom uniści po w in n i uważać 
rop y “  i u tworzen ia osław ionej j za swój obow iązek udzie lanie 
„eu rope jsk ie j w spólnoty o b ro n -! pomocy m łodzieży w  walce o 
n e j“ . zaspokojenie je j żądań. Żądania j  D utt, sekretarz generalny Szwa j

G dyby p lany te zostały zrea li- i te partia  kom unistyczna fo rm u- ! carskie j P a r t ii P racy __ E. i
zowane, m łodzież francuską po- ; łu je  w  sposób następujący: w a ł- Woog, członek sekre taria tu  KC

spe­
cyficznych 

I młodzieży.
W szystkie organizacje p a r ty j­

ne i wszyscy członkow ie p a rtii ' 
obowiązani są wszechstronnie 
pomagać w  pom yślnym  prze­
prowadzeniu kra jowego fe.sti- 

. wa lu młodzieży, k tó ry  odbędzie 
się 10— 14 lipca br. Będzie to : 
p ierwszy w k ład  do rea lizac ji | 
uchwał w  spraw ie m łodzieży, '

; k tóre poweźmie X I I I  Z jazd par- ; 
t ii.  -ń-

W sobotę na popo łudniowym  
posiedzeniu X I I I  Z jazdu FPI< 
delegaci p o w ita li żyw io łow ą o- 
wacją p rzedstaw ic ie li kom un i­
stów  w łoskich , k tó rym  władze 
francuskie  ud z ie liły  wreszcie 
zezwolenia na w jazd do F rancji.

K ró tk ie  przem ówienia pow i­
ta lne w yg ło s ili: członek K C  K o ­
m unistyczne j P a r t ii Czechosło- j 
w a c ji — V. K oucky, w iceprze- i 
wodniczący K o m ite tu  W ykonaw  j 
czego Kom unistyczne j P a rtii | 
W ie lk ie j B ry ta n ii —  Palmę

Komunikat
l konferencji genewskie]

G ENEW A. Zapowiedziane na 
poniedziałek po po łudniu nie- 

j jaw ne posiedzenie konferencji 
! genewskiej, na k tó rym  miano 
‘ rozpatrywać kwestię koreańską, 
zostało odroczone. W e w to re k  po 
p o łud n iu  odbędzie się p lenarn e  
posiedzenie k o n fe re n e ji. pośw ię- 
eone s p ra w ie  p rzyw ró c en ia  po­
k o ju  w  In d o e h in aeb .

Utworzeni* Mfnoftfemtećkiego 
Komitetu Młodzieży

B E R LIN . Na Zjeździe M ło ­
dzieży N iem ieckie j, k tó ry  w  
dn iu  4 bm. zakończył swe ob­
rady, p rzyję to  uchwałę o u tw o­
rzeniu Ogólnoniem ieckiego Ko­
m ite tu  M łodzieży, którego za­
daniem będzie pogłębianie

l w spółp racy m iędzy różnym i o r- 
i ganizacjam i m łodzieżowym i.
; W  sk ład K o m ite tu  weszło 40 
i osób reprezentujących różne or- 
| ganizacje młodzieżowe Niemiec 
i zachodnich i  NRD. W  Berlinie 
i odbyło się pierwsze organizacyj- 
1 ne zebranie K om ite tu .

Kom unistycznej P a rt ii A u s tr ii 
—  E. Fischer, sekretarz Szwedz­
k ie j P a r t ii Kom unistycznej

w o łano by do a rm ii pod dowódz j  ka przeciwko bezrobociu wśród 
tw em  by łych oficerów' i  genera- ! m łodzieży, usta lenie rów ne j pła- 
Jów h itle row sk ich . M łodzież I cy za rów ną pracę, rozszerzenie
francuska przekształcona w  pie- } sieci zakładów' naukowych, j E. Karlsson, sekretarz K C  N o r 
chotę „a rm ii eu ropejskie j“  pod i zwiększenie k redytów  na ośw ia- j w eskie j P a r t ii Kom unistycznej 
dowództwem  oficerów  niem iec- j tę, w a łka  przeciw ko w ys łan iu  ! J. L ippe, sekretarz K C  Duńskie j
k ich  m ogłaby być w ciągn ię ta do i oddzia łów  a rm ii regularne j do i P a r t ii Kom unistycznej N oerlund ' r w t r a tn e i
w o jn y  w  celu odbudowania ; Indochin, zagwarantowanie p ła t- i i  in n i ' W raechzwiązkowej Centra lne j
„w ie lk ic h  N iem iec“ . ! nych urlopów  itd . ; Ponadto odczytano pisma z 1 Zw tązkow  Zawodowych

B ilIo u x  podkreślił konieczność j N ajważnie jszą jednak sprawą | pozdrow ien iam i od bra ta ich  
uw zględn ian ia  specyficznych p o -1 —  s tw ie rdz ił da le j B illo u x  — I p a r t i i kom unistycznych.

Grupa robo tn ików  Pólnoeno-chińskie j F ab ryk i Maszyn R o ln i­
czych spędza wesoło czas w  ogrodzie Pałacu Letniego w  Pe­
kin ie . Foto — CAF

XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR
rozpoczął obradą

M O SKW A. W  w ie lk im  Pałacu K rem low sk im  w  M oskw ie roz­
poczęły się 7 bm. obrady X I  Z jazdu Zw iązków  Zawodowych 
ZSRR.
Na Zjazd p rzyb y ły  delegacje : Następnie w ybrano sekreta- 

w ie lu  organ izacji zw iązkowych ; r ia t Z jazdu oraz kom isję redak-
i robotniczych zza granicy. Obe­
cna jest delegacja ŚFZZ z se­
kretarzem  generalnym  Louis 
Saillantem  na czele.

O godz. 12 za jm u ją  miejsca w  
w  prezydium  przewodniczący

W  imię obrony niezawisłości narodowej i pokoju

KP Włoch proponuje porozumienie 
między siłami demokratycznymi

R ZYM . 6 bm . na końcow ym  posiedzeniu kon fe ren c ji rz y m - i Można by na przyk ład osiągnąć i cy WCSPS N. M. Szwernik. 
sk ie j federac ji p a r ti i kom unistycznej w yg łos ił przem ówienie se- I porozum ienie w  spraw ie w a lk i w  1
k re ta rz  generalny W łosk ie j P a r t ii Kom unistyczne j P a lm iro  To- przeciwko b ron i atomowej, 
g lia tt i.

N. S zw ern ik  oraz sekretarze 
WCSPS; w  lożach — członko­
w ie  Prezydium  KC K P ZR  — 

i K . W oroszyłow, G. M alenkow , 
A  M iko jan . N. Chruszczów, se- 

j kretarze KC  K P Z R  — P.
| spiełow i N. Susłow. 
j Delegaci i goście w ita ją  przy- 
; wódców K P ZR  i k ie row n ikó w  
i rządu radzieckiego hucznym i 
j oklaskam i.

eyjną i m andatową. Uchwalono 
następujący porządek dzienny:

1. Referat sprawozdawczy 
W szechzwiązkowej C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych.

2. Referat sprawozdawczy 
C entra lne j K o m is ji R ew izy jne j 
WCSPS.

3. O zm ianach w  statucie 
zw iązków  zawodowych ZSRR.

4. W ybory W szechzwiązkowej 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za-

Po- wodowych i C entra lne j K om i­
s ji R ew izy jne j WCSPS.

W śród hucznych oklasków 
w szystkich obecnych sekre­
tarz KC  K P ZR  M. A. Susłow 
odczytał pism o pow ita lne  od 
KC K P Z R  i  Rady M in is tró w  
ZSRR.

W  piśm ie ty m  K o m ite t Cen-

Rnzmowy między 
szefami delegacji 

u Genewie
G ENEW A. 7 bm. przed połu- 

1 dniem m in is te r M oło tow  p rzy ją ł 
francuskiego m in is tra  spraw za­
granicznych B idau łt. którem u 
towarzyszył francuski ambasa­
dor w S zw a jcarii. C ham ek

GENEW A. 7 bm. m in is te r Mo- 
ło tow  p rzy ją ł p. o. przewodni­
czącego delegacji b ry ty js k ie j na t 
konferencję genewską, lorda 
Readinga.

Lord Reading przyby ł do m i- ‘ 
n istra M otolowa z propozycją 
odroczenia zapowiedzianego na 
poniedziałek 7 bm. posiedzenia 

| nie jawnego kon fe renc ji genew- : 
skie j w  spraw ie koreańskie j, po- i 

i nieważ przedstaw icie le delegacji 
i m ocarstw  zachodnich uznali za | 
i konieczne dokładnie przestudio- j 
I wać propozycje złożone przez ,
I m in is tra  M ołotow a na posiedze- 
i n iu  sobotnim  oraz zwrócić się j 
do swych rządów o odpowiednie 
ins trukc je .

-Jć
I G ENEW A. K riszna Menon. j 

przedstaw icie l In d ii w  ONZ, od- i 
! by ł w  niedzielę 6 bm. rozmowę j 
z francusk im  m in is trem  spraw j 
zagranicznych B idau łt. W  po-J 

; niedzia łek rano odbyło się s p o t-!
; kanie K riszny  Menona z szefem j 
i delegacji W ie tnam skie j Repubti- 
| k i Dem okratycznej na konfe- 
I rencję genewską, w iceprem ie- 
| rem  Fam  W an Dongiem.

W  poniedziałek po po łudniu 
i K riszna Menon kon fe row a ł z 
i lordem  Reading.

Pod znakiem przyjaźni i wesołych zabaw 
minął 3 dzień Zlotu Młodzieży wBerlinie

W  im ien iu  W szechzwiązkowej 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za- ! tra ln y  K P Z R  i  Rada M in is tró w

K om uniśc i — m ó w ił T o g lia tt i 
*— ju ż  od szeregu la t proponują 
inną  drogę n iż ta, k tó rą  k ro ­
czą klasy rządzące. Na drodze 
te j n ieuchronny rozw ój ku  bar­
dz ie j doskonałym  i  nowoczes-

som k ra ju . A pe l ten sk ie row a­
ny jest nie ty lk o  do uczciwych 
socjaldem okratów , k tó rzy  nie 
zgadzają się z upraw ianą przez 
ich przywódców p o lityką  nie- \ 
w'olniczego podporządkowania

Wizyta
artystów radzieckich

nym  form om  organ izacji spole- j się reakc ji. Jest on skierow any 
czeństwa staje się m n ie j skom - i nie ty lk o  do szczerych dem okra-

wrodowych pow ita ł on serdecz­
nie delegatów i gości, przedsta­
w ic ie li zagranicznych zw iązków 
zawodowych i organ izacji ro­
botniczych. Z jazd uczcił przez 
powstanie św ietlaną pamięć 
w ie lk iego  wodza, kontynuatora 
nieśm iertelnego dzieła 
J. W. Stalina.

ZSRR w yraża ją  niezłom ne 
przekonanie, że radzieckie 
zw iązk i zawmdowe zwiększą 
swą ro lę  w  budow n ic tw ie  pań­
stw ow ym , gospodarczym i  k u l­
tu ra ln y m , że będą ak tyw n ie  
pom agały p a r ti i w  dziele ko- 

Len ina | m unistycznego w ychowania 
mas pracujących, w  m ob ilizo -

B E R L IN . Trzeci dzień O gó lno , 
niem ieckiego Z lo tu  M łodzieży j 
walczącej o pokój, jedność k ra  i 
:;u i wolność m iną ł pod zna-; 
k ie rn w ie lu  im prez artystycz- | 
nych i sportowych.

Goszczący obecnie w  B e rlin ie  j 
balet A kadem ickiego T ea tru  j 
M oskiewskiego daje spec ja lne ; 
przedstaw ienia dla uczestników j 
Zlotu. Sale i boiska są w ype ł- j 
nione do ostatniego m iejsca, j 
W ystaw y cieszą się o lb rzym ią  
frekw encją. Tak np. wystaw ę o ! 
W ietnam ie zw iedziło w  ciągu > 
trzech dn i przeszło 50 tys ięcy o- j 
sób.

Ogromne zainteresowanie bu- \ 
dzą w ystępy n iem ieckich i  za-] 
granicznych zespołów tanecz-: 
nych i śpiewaczych, odbywające 
się przeważnie na w o lnym  po­
w ie trzu  na prow izorycznych e- [ 
stradach. Spośi’ód zespołów za- i 
granicznych na jw iększym  powo- J 
dzeniem cieszy się radziecki ze- j 
spół Igora M oisie jew a oraz ze- j 
spół taneczny „D zieci W arsza­
w y “  z M łodzieżowego Dom u j 
K u ltu ry  w  W arszawie.

Duży sukces odniósł f i lm  p o l- j 
sk i „P rzygoda na M arienszta- j 
cie", w yśw ie tla ny  równocześnie 
w  pięciu  k inach be rlińsk ich . I

W czasie Z lo tu  odbyw ają się 
liczne spotkania m łodzieży *  
poszczególnych dz ie ln ic  i m iast 
NRD z młodzieżą p rzyby łą  z 
Niem iec zachodnich. Przedmio­
tem wspólnych rozmów' są prze­
ważnie spraw y dotyczące zjed­
noczenia N iem iec i zapewnienia 
pokojowego rozw oju  m łodem u 
pokoleniu.

Nowa obniżka cen
iu N R D

B E R L IN . M in is te rs tw o  han* 
d lu  i zaopatrzenia N R D opub li­
kow ało kom u n ika t s tw ie rdza ją­
cy, że od 8 czerwca obniżone zo­
sta ją  w  detalicznym  handlu pań 
stw ow ym , spółdzielczym i  p ry ­
w a tnym  ceny szeregu gatunków' 
obuw ia ze skóry  św ińsk ie j o o- 
ko ło  40 proc., konserw  rybnych  
— o 10 proc. i  papierosów —  o 
20 proc.

Ponadto w  hand lu  państwo­
w ym  zostają obniżone ceny her­
ba tn ików  o około 30 proc. i tłusz 
czów zw ierzęcych —  o około 20 
proc.

w Szwecji
*

. . , . . .  .............  M O S K W A . Ze Sztokholm u do-! Do prezydium  w ybrano 07 o- i w a n iu  ich tw órczych s ił do
pakow any i m n ie j bolesny, tow  z rożnych pa rtu  i rożnych noszą, że przybyła  tam  grupa seb, wśród nich znanych w  ca- dalszego rozw o ju  przem ysłu
D zięk i te j drodze mozna osiąg- o rien tac ji. S k ie row any jes t on : radzieckich a rtys tów  pod kie - lym  Zw iązku Radzieckim  no- '• socjalistycznego, do zdecydowa­

l i 6?? wszystk im  do św iata ka- j row n ic tw em  dyrekto ra  M oskiew  w a to rów  przem ysłu i  ro ln ic tw a , t nego podniesienia ro ln ic tw a  i  
tohekiego. sk ie j F ilh a rm o n ii Państwow ej w yb itnych  przedstaw icie li nau- p ro d u kc ji a rty k u łó w  masowego

P roponujem y siłom  k a to lic - j M . Bsałocerkowskiego. A rtyśc i k i, sztuki i k u ltu ry . Z  ogrom - j spożycia, do w ie lk iego  dzieła
k im  pow iedzia ł T o g lia tt i —  I radzieccy w  ciągu czerwca w'y- nym  entuzjazmem Zjazd w y- j zbudowania o jczyzny kom u n i- 
aby razem z kom unistam i, so- : stępować będą w  różnych m ia- b ra ł do prezydium  honorowego j stycznej
c ja iis tam i i w szystk im i k ie ru n - stach Szwecji. W  skład te j g ru - członków Prezydium  KC K P ZR - Następnie zabrał głos, pow i-
karru postępowym i pod ję ły  pró- j py wchodzą—skrzypek E. Gracz. N. A. Bułganina, K . J. W oro- ; tany serdecznie przez delegatów 
bę osiągnięcia konkretnego po- tancerka G. Izm aiłow a. artyści i szyłowa, Ł . M. Kaganowicza, i i gości, przewodniczący WCSPS 
rozum ien ia _ w  celu rozw iązania baletu L. Bogomołowa i S. Wła-1 G. M . M alenkowa, A. I. M iko ja - | — N. M. Szwernik, k tó ry  w yg io

D zięk i te j drodze można osiąg­
nąć ja k  najszersze porozum ie­
nie  m iędzy w szystk im i silam i, 
k tó re  pragną bronić  n iezaw isło­
ści narodowej i  dążą do odbu­
dow y gospodarczej k ra ju  przez 
z likw id ow a n ie  p rzyna jm n ie j 
na jbardz ie j zacofanych, feudal­
nych i  m onopolistycznych cech 
gospodarki w łosk ie j.

P a rtia  kom unistyczna propo­
n u je  tę nową drogę, dlatego iż 
odpowiada ona ogólnym  in tere-

zasadniczych problem ów żarów - ; sow, soliści — L. Rudenko, A. j na, W. M . M ołotowa, M. G. 
no w  dziedzinie p o lity k i m iędzy- Bolszakow, grupa z chóru im . P ierw uch ina, M . Z. Saburowa, 
narodowej, ja k  i w-ewnętrznęj. 'P ia tn ick iego i inn i. N. S. Chruszczow i.

s ił re fera t sprawozdawczy 
W szechzwiązkowej C entra lne j 
Rady Zwńązków' Zaw'odow'ych.

Pierwsze kroki na drodze 
do rozszerzenia handlu 

chińsko-angielskiego
G ENEW A. Delegacja C h iń ­

sk ie j R epub lik i Ludow e j na 
konferencję  genewską ogłosiła 
7 bm. kom un ika t, k tó ry  głosi 
m. in .: ,

W  w y n ik u  kon taktów  naw ią- i 
zanych w  Genewie m iędzy rze- i 
ezoznawcami hand low ym i de- j 
legacji C h ińsk ie j R epub lik i L u - j 
dowrnj a przedstaw icie lam i b ry ­
ty jsk ich  kó ł przem ysłowych i 
handlow'ych, strona chińska 
p rzy ję ła  łączne zaproszenie Fe­
deracji P rzem ysłowców B ry ­
ty jsk ich , Stowarzyszenia B ry ­
ty jsk ich  Izb  Hand low ych, To­
w arzystw a Rozwoju Stosunków 
z Chinam i. Londyńskie j Izby 
Hand low ej i  B ry ty jsk ie go  K ra ­
jowego ZW iązku Fabrykantów  
wysłan ia  m is ji hand low ej dla 
odwiedzenia W ie lk ie j B ry tan ii.

Obie strony postanow iły, że 
wyślą wza jem nie do swych k ra ­
jó w  m is je  handlow'e.

ż e  s p u f f l ł  .......^

ZS Stal-A lfm anna (Szwecja) 12:0
D la  w ie lu ,  a szczegó ln ie  d la  ty c h , 

k tó r z y  n ie  b y l i  o b e cn i na  k o r ta c h  
w  czasie ro z g ry w a n ia  g ie r  z te n i­
s is ta m i s z to k h o lm s k ie j A llm a n n y , 
w y n ik  12:0 na k o rz y ś ć  naszych  ra ­
k ie t  w y d a je  sie bardzo  za s k a k u ­
ją c y m . A c z k o lw ie k  w ś ró d  te n is is ­
tó w  szw e d z k ic h  — za w y ją tk ie m  
k o b ie t L a g re b o rg  i  K lo fs te n  — n ie  
m a  z a w o d n ik ó w  te j m ia ry  co Sven 
D aw idsson . E liia sson  czy  R ohlsson 
(k tó rz y  p rz y g o to w u ją  sie do  k o ­
le jn e j ru n d y  ro z g ry w e k  o p u h a r 
D av isa  i  d la te g o  n ie  m o g li p rz y ­
b y ć  do  P o ls k i) ;  tru d n o  je s t u sp ra ­
w ie d liw ia ć  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
naszych  te n is is tó w  b ra k ie m  p ie rw -  
szo reprezen  ta c y  j  n y c h  te n is is tó w , 
p o n ie w a ż  w  zespo le  A llm a n n a  
g ra ło  w ie lu  m ło d y c h  — w e d łu g  
k ie ro w n ic tw a  d ru ż y n y  — p rz y ­
sz ły c h  re p re z e n ta n tó w  S zw e c ji.

J u n io r  S z y łk ie w ic z , k tó r y  ta k  
d ob rze  w y p a d ł w  n ie d z ie le  w  grze  
p o d w ó jn e j, w  s p o tk a n iu  z B o h n - 1 
tro n e m  z a g ra ł p o p ra w n ie . Co ] 
p ra w d a  S zw ed n a g m in n ie  p s u ł I 
s e rw y  i  w o le je  p rz y  s ia tce , n i­
c z y m  to  je d n a k  n ie  u m n ie js z a  l i ­
m ie  ję tn  ości ja k ie  za p re ze n to w a ł 
S z y łk ie w ic z . B y ł on  z a w o d n ik ie m  
o w ię ksze j re g u la rn o ś c i w  grze z 
g łę b i k o r tu ,  a sku teczne  a ta k i 
p rz y  s ia tce  w  znaczne j m ie r z e ! 
p rz y s p a rz a ły  m u  p u n k tó w . Szwed • 
w  p ie rw s z y m  secie z d o b y ł d w a ! 
g e m y , w  d ru g im  p rz y  s ta n ie  3:3 j 
s ta ra ł sie  d o ch o d z ić  do  s ia tk i,  a le i 
m i ja n y  w z d łu ż  l in i i  i  lo b a m i p o - 1

p e łn ia ł w ie le  b łę d ó w  i  os ta teczn i®  
p rz e g ra ł d ru g ie g o  seta 3:6.

W  g rze  p o d w ó jn e j J ę d rz e jo w s k a  
i R yczV *iw na  w y g ra ły  z pa rą  L a -  
g e rb o rg  — K lo fs te n  -  6:3. 8:6,
B y ło  to  n a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c e  
s p o tk a n ie  d n ia .

S z w e d k i b y ły  d la  nasze j p a ry  
ba rdzo  w y ró w n a n y m  p rz e c iw n i­
k ie m , a począw szy od s ta n u  3:3 w  
d ru g im  secie, k ie d y  to  o b ie  p a ry  
z d o b y w a ły  na p rz e m ia n  g em y  
(S zw edk i m ia ły  n a w e t se tbo la ) 
w y d a w a ło  się, że w y jd ą  one  z te ­
go p o je d y n k u  z w y g ra n a . S k u te ­
czna je d n a k  g ra  R y c z k ó w n y  p rz y  
s ia tce  i  p re c y z y jn e  s k ró ty  Ję d rz e ­
jo w s k ie j da ją  n aszym  z a w o d n ic z ­
k o m  k o le jn e  g e m y  w y ró w n u ją c e — 
5:5. Za c h w ile  p ro w a d z e n ie  o b e j­
m u ją  S zw ed lei 6:5, a le  bezb łę dn a  
g ra  R y c z k ó w n y  (szczegó ln ie  w  
ty m  secie) d a je  parze  p o ls k ie j w y ­
ró w n a n ie . p ro w a d z e n ie  i  w y g ra n ą  
8 :6.

G ra  p a ra m i m ę żczyzn  P ią te k  — 
K w ia te k  — B lo n ą u is t  — F o lk e ,
k tó re j  c h a ra k te ry s ty c z n y m i ce cha ­
m i je s t szybkość, w o le j i  sm ecz 
n ic  n ie  s tra c iła  na sw ym  u ro k u  w  
w y k o n a n iu  naszych  ra k ie t .  S łu ­
szn ie  sie s ta ło , że p a r tn e re m  P ią t­
k a  b y ł  K w ia te k .

Po w y g ra n iu  p ie rw szeg o  seta 6:4, 
n a s tę p n y  z a k o ń c z y ł s ic w y n ik ie m  
6:1, p rz y  c z y m  o s ta tn ie g o  gem a 
w y g n a li P ią te k  — K w ia te k  do  
ze ra .

J . K .
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ezyna. — Jak się nazywacie? Skąd 
jesteście?

— Mieszkam w  Kijowie, na imię 
mi Muza. A wy?

— A ja jestem Natasza, z U ra­
lu. Chodźcie, poszukamy razem  
naszej sali wykładowej...

Któregoś dnia zastępca dzieka

z  m ie jsca zasypała  F lo rian a  p y ta ­
n iam i. F lo rian  p rze rzu c a ł k a r tk i 
niew ie lk iego  s łow n ika , z trudem  
szuka jąc  po trzebn ych  stów i na 
karte c zce  pisał odpow iedzi.

Tego sam ego dn ia  poszli we 
tró jk ę  og lądać K ijó w . M uza opo 
w iad ała  Janowi — tak  dziew częta

i słów. Obecnie może już  rozm a- 
j w iać bez pomocy słownika.

F lo rian  z ko le i pomagał 
dziewczętom uczyć się łac iny  i 
polskiego. Obecnie, będąc s tu ­
dentkam i piątego roku, Natasza 

; i Muza 7. ła twością czytają po l­
skich pisarzy w  oryg inale . Zbie-

O z l i  u licam i K ijow a , trz y m a - ;
jąc się za ręce. W oczy raziło 

dch wiosenne słońce. Niebo, głę­
bok ie  ja k  morze, było  czyste i 
ty lk o  tam  gdzie do tyka ło  ziemi, 
p ie n iły  się b ia łe  ob łoki.

B y ło  ich tro je . T ro je  p rzy ja ­
c ió ł, studentów U n iw ersyte tu  
K ijow sk iego : U k ra in ka  —  Muza 
Zalew ska,* Rosjanka —  Nata­
sza Szyszkałowa i  Polak —  F lo­
r ia n  N ieuważny. Z W łodzim ie r­
skiego Wzgórza daleko było  w i­
dać naddnieprzańską rów ninę 
—  rozległą, przezroczystą. T y l­
k o  nad rzeką, wyzwoloną z lo­
dowych okowów, k łęb iła  się lek­
ka  m giełka.

—  K ra s iw o !') <— powiedziała 
c icho Natasza.

—  C zudow o2) —  podchwyciła 
M uza.

F to rian  przez k ilk a  c h w il w  
zadum ie pa trzy ł w  dal, a po­
tem  cicho zaczął recytować swo­
je  w iersze w  ojczystym  polskim  
języku. M ó w iły  one o nowym  
życiu jego ojczyzny, o w ie lk ie j 
p rzy jaźn i m iędzy narodami Pol­
s k i i  Zw iązku Radzieckiego.

Dziewczęta s łuchały tych szcze 
ry c h  w ierszy z zapartym  
tchem...

PRZYJACIÓŁMI zostań pięć lat 
temu, pierwszego dnia, na 

początku roku akademickiego.
P rzy  tablicy z rozkładem  za­

jęć  zw artą  grupą stali studenci. 
Poprzez ten tłum  z trudem  prze­
cisnęła się wysoka dziewczyna. 
W spinając się na palce, zaglądała 
tam , gdzie wśród mnóstwa nazw  
wydziałów t grup można było 
przeczytać: „W ydział filologiczny. 
Rusycystyka". Temu samemu mie|- 
scu tablicy przypatryw ała się tak­
że druga dziewczyna. Prawie się 
dotykały i odwróciły jednocześnie.

— Wy też szukacie filologii? — 
spytała z radością wysoka dziew-

| gółowo opow iedzia ł. W ybrano 
| go sekretarzem Pow ia tow ej Ra- 
j cy  Narodowej, a w  powiecie 
| zorganizowano już  k ilk a  spół- 
I dz ie ln i p rodukcyjnych... O j­
ciec pow iedzia ł m i: „P am ięta j,

' że życie w  Zw iązku Radziec­
k im  — to na jw iększy i na jw aż­
niejszy un iw ersytet...“ .

I F lo rian  często o trzym u je  l i -  
! sty od rodziny i zawsze dzie li 
i się z dziewczętam i w szystk im i 
' now inam i. A  no w in y  są in te re ­
sujące. O jciec Jana pisze o 

j tym , ja k  zm ienia się życie w  
I now e j Polsce, ja k  w  górskim  
b iednym  niegdyś powiecie, z 

| każdym  rokiem  ludziom la t- 
j w ie j jest żyć. .W racając 7, 
i Polski po le tn ich wakacjach.
| F lo rian  opowiada o s wo -  
: ich wrażeniach. Z każdym 
przyjazdem  sta je  się coraz we­
selszy i radośniejszy: budująca 
socja lizm  Polska Ludow a po­
tężnieje i  rozkw ita . Jan n igdy 
nie  zapomina o swoich p rzy ja ­
cio łach — zawsze przyw ozi im  
podarunki. O statn io podarował 
M uzie nu ty  łub ianych szcze­

góln ie przez n ią  u tw o ró w  Szo­
pena. A  dziewczęta d la  brata 
F lo riana  — oficera, k tó ry  uczy 
się rosyjskiego —  posła ły do 
Polski ks iążk i rosy jsk ich  pisa­
rzy.

U NIWERSYTET kijowski im ie­
nia Tarasa Szewczenki słynie 

ze swych zespołów artystycznych. 
Od pierwszych dni nauki Natasza 
1 Muza są stałymi uczestniczkam i; 
zespołu pieśni ludowej. Zespół ten 
występował w kołchozach, fab ry ­
kach, na uczelniach i nawet w stu­
dio telew izji. W roku ubiegłym  
zespół jeździł do Moskwy, gdzie 
występował przed studentami Mo­
skiewskiego Uniwersytetu im. Ło­
monosowa i stołecznymi działa­
czami ku ltu ry.

— Nie powinieneś, Janku, pozo­
stawać w tyle za innymi — po­
wiedziała kiedyś Muza. — Wstąp 
do naszego zespołu.

— Bardzo chętnie, ty lko że nie 
znam waszych pieśni ludowych. 
Gdyby tak polskie...

Myśl ta spodobała się studentom. 
Na uniwersytecie uczy się mło- i 
dzież z Rumunii, Albanii i innych ; 
krajów  dem okracji ludowej. Po- j 
stanowiono włączyć do repertuaru  
zespołu pieśni tych krajów . I obec­
nie Ukraińcy, Rosjanie. B iałoru­
sini nauczyli się pieśni polskich, 
rum uńskich, albańskich, a wysłan­
nicy tych krajów  w niczym nie u- 
stepują swym radzieckim  przy ja ­
ciołom w  wykonaniu rozlewnych 
pieśni rosyjskich i m iękkich, chwy 
tających za serce ukraińskich ko- 
łom yjek.

1 / IE D Y  jest trochę wolnego 
czasu, w ieczoram i, studenci 

często zb iera ją  się razem. O- 
prócz Nataszy, M uzy i  F lo riana  
przychodzą U k ra in k i N ina  D ud- 
niczenko i  W ala Baranowska, 
Rum un Constantin U nguru, A l-  
bańczyk Costandin B ih ik u , B ia ­
ło rus in  W łodzim ie rz K o ro tk ie - 
wicz. P rzyjacie le  rozm aw ia ją  o 
lite ra tu rze , dzielą się w rażen ia­
m i na tem at obejrzanych sztuk 
tea tra lnych, m arzą o przyszłoś­
ci. Często w ybucha ją  gorące 
dyskusje. Obecnie F lo rian , M u ­
za, Natasza i  ich  przy jac ie le  
przeżyw a ją n ie ła tw y  okres —  
przygotow ują ; prace dyplomowe. 
Znów  pom agają, sobie nawza­
jem . O tym , co budzi ich w zru ­
szenie, czemu oddają swoją w ie ­
dzę i  sw ó j m łodzieńczy zapał, 
m ów ią  tem aty ich prac dyp lo ­
m owych. N ieuw ażny pisze o sa- j 
tyrze  po lityczne j W łodzim ierza 
M ajakowskiego. Cięte słowo poe 
ty  pomoże m u w  walce prze­
c iw ko  przeżytkom  kap ita lis tycz- | 
nym  w  nowej Polsce. Szyszkałó- 
wa postanow iła poświęcić swą i 
pracę satyrze i  hum orow i w ie l- ] 
kiego rosyjskiego pisarza M. I 
Gogola. Zalewska p rzyg o to w u je : 
pracę o pow ojennej publicysty-1 
ce I ł j i . Erenburga.

...W w iosenny słoneczny dzień j 
p rzy jac ie le  zachwyca li się roz­
leg łą  naddnieprzańską ró w n i- ; 
ną w idoczną z W łodzim iersk ie- j 
go Wzgórza. W ilg o tny  w ia tr, j 
pełen zapachów nagrzanej ziem i i

rozw iew a ł ich w łosy. K iedyś tu ­
ta j, na tych rów n inach  w a l­
czyli ze sobą w  śm ierte lnych bo­
jach przodkow ie M uzy Zalew­
sk ie j i Nataszy Szyszkałowej z 
przodkam i Jana Nieuważnego. 
A le  narody nie  b y ły  sobie w ro ­
gie! Polscy chłopi tak  samo nie­
na w id z ili po lskich m agnatów i  
szlachty, k tó rzy  sięgali po zie­
m ie ukra iń sk ie  i b ia ło ruskie , 
ja k  rosy jsk im  i uk ra iń sk im  
włościanom  nienaw istny b y ł car 
i panow ie feudaln i, k tó rzy  usi­
ło w a li podbić Polskę. Narody za 
wsze dążyły  do tego, aby żyć 
w  p rzy jaźn i. Ta przy jaźń jesz­
cze bardzie j okrzepła teraz, k ie ­
dy naród po lski idąc za p rzyk ła ­
dem ludu  pracującego Zw iązku 
Radzieckiego zrzuc ił k a p ita li­
styczne ja rzm o i  w s tąp ił na d ro  
gę socjalistycznego budownic­
twa.

...F lorian recytow ał wiersze po 
polsku, potem nagle przecho­
dz ił na u k ra iń s k i i  kończył po 
rosy jsku. P rzy jac ie le  mocno 
trzym a li się za ręce i  dziewczę­
ta razem z Janem pow tarza ły  
słowa M ajakowskiego, k tó re  im  
w szystk im  szczególnie się podo­
bają:
Do stu la t

ro śn ij
nam

bez starości.
P rzyjaźń, zrodzona przez 

młodość, n igd y  się n ie  starzeje.
(„Sm iena“  n r  9'54)

i) !) P ięknie! —  po rosy jsku  
po u k ra iń s k u

I

F lo rian  N ieuważny czy ta ' Nataszy Szyszkałowej i  Muzie Z a lew sk ie j lis t z Polski
na zawiadomił studentów, że od , 
dzisiaj w ich grupie będzie się | 
uczył nowy student — towarzysz j 
z Polski.

Nowy student stal pośrodku sali 
wykładowej. Byt niezbyt wysoki, 
m iał pantofle z szerokimi noska- i 
mi I długie, niezwykłego u nas 
kroju , palto. Zakłopotany mnóst- j 
wem spojrzeń patrzył poprzez j 
szklą okularów, szukając wolnego 
miejsca.

Muza I Natasza, siedzące Jak 
zawsze razem , posunęły się, za­
praszając nowego studenta, aby 
usiadł. Tak zaznajomili się m ie­
szkanka Kijowa, Muza Zalewska, 
dziewczyna z Uralu, Natasza Szy­
szkałowa i syn polskiego robotni­
ka z £ywca, Florian Nieuważny.

Żywa i ruchliwa Natasza ani rusz 
nie mogła doczekać się przerw y I

nazwały Floriana —- o rodzinnym  
mieście, pokazywała zabytki hi­
storyczne — sobór św. Zofii, pom­
nik Bohdana Chmielnickiego... Roz­
mowa była ożywiona i wesoła. 
Dziewczęta śmiały się dźwięcznie i 
cieszyły pierwszym i sukcesami 
Floriana w zakresie Języka rosyj­
skiego, a on się uśmiechał, powta­
rzając za nimi nieznane słowa: 
„K reszczatik“, „mo-ło-dioż“, „druż­
ba“...

A T A S Z A  i  Muza, n ie  ża łu- 
’  jąc s ił i  czasu, pom agały 

Janow i w  nauce rosyjskiego i 
ukra ińskiego. U czy li się ca łym i 
godzinam i, razem czy ta li książ­
k i,  razem chodzili do tea trów  i 
do k in . N auka szła nie ła two, 
ele F lo ria n  z uporem , dzień po 
dn iu  wzbogacał sw ó j zasób

ra jąc  się w  tró jkę , p rzy jac ie le  
rozm aw ia ją  to  po rosy jsku, to  
po ukra ińsku , to  po polsku. Jan 
pisze po po lsku w iersze i  dziew ­
częta są nie ty lk o  ich p ie rw ­
szymi czyte ln ikam i, ale i  su­
row ym i k ry tyka m i.

Jesienią kom som olcy z f i lo lo ­
g ii je źdz ili do sowchozu „W ino - 
gradar“ , k tó rym  się op iekują. 
Pewnego razu w  czasie pra-cy 
Natasza i  Muza o d k ry ły  nagle, 
że F lo rian  zn ik ł. N ie by ło  go 
dość długo. Z ja w ił się wreszció 
z notesem w  ręku i  zaczął t łu ­
maczyć z uśm iechem:

— Rozumiecie, dziewczęta, 
wszystko obejrzałem , o wszyst­
ko  w ypyta łem . Przecież k ie ­
dy  napiszę ojcu, że byłem  w  
sowchozie, o jciec na pewno za­
żąda, żebym m u o tym  szcze-

J M J O f e ,
o f i U  Ud,

Mama Mickiewicza
W  N ow ogródku (B ia łoruska  

SRR) dobiegają końca prace 
p rzy  odbudowie dom u-m uzeum  
Adam a M ick iew icza. O tw arc ie  
m uzeum  nastąpi w  s ie rpn iu  
1954 r. P rzystąp iono ju ż  do 
skom ple tow an ia eksponatów. 
W śród m ate ria łów  z okresu po­
b y tu  M ick iew icza  w  W iln ie

uzeum
w Nowogródku

zn a jd u ją  się liczne ilu s tra c je  
do u tw o rów  poety oraz różne 
w ydan ia  jego dzieł.

W  zebran iu m a te ria łów  po­
m ógł odnaleziony ka ta log wszy­
s tk ich  eksponatów, k tó re  prze­
chowywane b y ły  w  m uzeum  
przed w ojną.

Wieczór ku czci 
Juliusza Słowackiego
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SATYRA UKRAIŃSKA ?

1

W  szkole średn ie j N r  5 w  
W iln ie  odbył się w ieczór po­
św ięcony pam ięci Juliusza S ło­
wackiego. Uroczystość zorgan i­
zow ały szkoła N r 5 i  szkoła im . 
Salomei Neris. Uczniow ie, na­
uczyciele i  goście w y p e łn il i sa­
lę po brzegi.

Z  w ie lk im  zainteresowaniem  j 
og lądali zebran i fragm enty  j 
„B a lla d y n y " w  w yko na n iu  u -  j 
czennic. Szkolne kó łka  am ato r- ! 
sk ie j twórczości a rtys tyczne j j 
w yko na ły  tańce ludoice, p ieśn i f  
i  u tw o ry  muzyczne.

towarzyszu pełno-

„ F A C H O W I E C
—  Poczęstować Was m leczkiem , 

rnocniku?

—  Nie, proszę udoić m i le p ie j k e firu !
R ys. o .  K o z iu re n k o

i
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